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Czy nacjonalizacja godzi 
w własność prywatną?
Dnia 3 stycznia 1946 r. o godz. 12 

w południc Krajowa Rada Narodowa 
giosami wszystkich stronnictw uchwa­
liła historyczną ustawę o nacjonaliza­
cji, czyli przejęciu na właność .pań­
stwa podstawowych gałęzi gospodar­
ki narodowej. Ustawa o nacjonali­
zacji wielkiego i średniego przemysłu, 
aczkolwiek przyjęta głosami wszyst­
kich stronnictw, nie przeszła bez 
przeszkód. Podczas dyskusji na Kra­
jowej Radzie Narodowej Polskie 
Stronnictwo Ludowe zgłosiło popraw­
kę do projektu ustawy.

Zastanówmy się jednak, jaki cel 
przyświecał ustawodawcy. Intencją 
ustawy jest dążność zapewnienia 
państwu suwerenności gospodarczej, 
która jest podstawowym warunkiem 
suwerenności politycznej. Przed woj­
ną kapitał zagraniczny wyniszczył na- 
.szą gospodarkę, eksploatował żywot­
ne soki życia państwowego. Najważ­
niejsze gałęzie gopodarcze były wła­
ściwie kierowane przez kapitał obcy, 
a kapitał krajowy siłą rzeczy musiał 
mu nie tylko się podporządkować, ale 
i wysługiwać.

Z chwilą uchwalenia ustawy o na­
cjonalizacji gospodarka narodowa bę­
dzie pracować nie dla zysku obcych 
trustów, karteli i kapitalistów, ale dla 
dobra narodu, dla wznowienia obron­
ności państwa, dla zaspokojenia po­
trzeb społecznych.

Nacjonalizacji więc podlega prze­
mysł kluczowy wdelki i średni, jak: 
kopalnie, przedsiębiorstwa górnicze 
przemysłu naftowego, energetyczne­
go, huty żelaza, metali, ,cukrownie, 
gorzelnie, wary, młyny powyżej 15 
ton przemiału zboża, olejarnie o zdol­
ności produkcyjnej powyżej 100 ton.

Jako dolną granicę przemysłu, któ­
ry ulega nacjonalizacji, przyjęto za­
sadę 50 pracowników na jedną zmia­
nę. Przepis ten nie odnosi się do 
przedsiębiorstw budowlanych oraz in­
stalacyjnych.

Przejęciu na własność państwa nie 
podlegają przedsiębiorstwa, stanowią­
ce własność związków samorządo­
wych, spółdzielni.

Właściciel przejętego przez Pań­
stwo przedsiębiorstwa otrzyma od­
szkodowanie w terminie jednego roku 
od dnia doręczenia zawiadomienia. 
Odszkodowanie zasadniczo będzie- 
wypłacone w papierach wartościo­
wych lub gotówce. Wysokość odszko­
dowania ustalają specjalne komisje.

A teraz — o co chodziło Polskie­
mu Stronnictwu Ludowemu.

Stronnictwo to zaczepiło dwie za­
sady projektu ustawy, a mianowicie 
stanęło-na stanowisku, że dolna gra­
nica nacjonalizacji powinna być pod­
wyższona w przemyśle z 50 robotni­
ków do 100, pracujących ną zmianę, 
i upaństwowienie przeprowadzić bez 
odszkodowania. Pierwszy punkt sta­
nowiska nikogo nie zdziwił, gdyż był 
w zgodzie z ideologią stronnictwa, 
drugi punkt, jako zawierający akcent 
wybitnie rewolucyjny, opinię po­
wszechną wprawił w oehtpienie, I 
wytworzyła się paradoksalna na ze­
wnątrz sytuacja: ugrupowania lewi­
cowe i skrajne zgłaszają poprawkę za 
odszkodowaniem, ugrupowanie prawi­
cowe przeciw odszkodowaniu,

Rocznica wyzwolenia Śląska
Nadanie Prezydentowi KRN ob. Bierutowi 

godności obywatela honorowego miasta Katowic
Ka t o wi c e .  Dzień 27 stycznia, pierw­

sza rocznica wyzwolenia ziemi śląsko-dą­
browskiej z pod okupacji hitlerowskiej ob­
chodzona była bardzo uroczyście. Uroczy­
stości główne w Katowicach zaszczycili swą 
obecnością najwyżsi dookrnicy państwowi 
w osobach: Prezydenta Krajowej Rady Na­
rodowej ob. Bieruta, Marszałka Polski Roli- 
Żymierskiego. Obecny był również minister 
Bezpieczeństwa ob. Radkiewicz.

Uroczyste posiedzenie M. R. N.
Po uroęzystyra nabożeństwie dziękczyn­

nym w katedrze św. Piotra i Pawła, które 
celebrował ks, biskup Adamski, odbyło się 

1 uroczyste posiedzenie Miejskiej Rady Na­
rodowej w Katowicach.
* Przewodniczący MRN ob. Alfus wręcza­

jąc dyplomy honorowe, wygłosił .przemó­
wienie, w którym podkreślił znaczenie dnia 
27 stycznia 1945 r. dla woj. śląsko-dąbrow­
skiego, kiedy to po 6rciu latach krwawej 
okupacji niemieckiej dzięki genialnemu ma­
newrowi strategicznemu siły zbrojne Armii 
Czerwonej i Polskiego Wojska, zjednoczone 
braterstwem broni, uwolniły piastowskie 
ziemie śląskie, dzięki eremu skończył się 
terror okupanta i znikł znienawidzony mun­
dur urzędnika i żołnierza niemieckiego. 0- 
m-awiając ubiegły rok pracy, mówca stwier­
dził, że przyniósł on olbrzymie osiągnięcia 
i wyniki. Cały naTÓd we wspólnym wysił­
ku po wywalczeniu wolności, zdał rów­
nież egzamin pracy. Osiągnięcia nasze są 
dowodem s usznosci drogi, jaką wytyczył i 
nakreślił dla polskiego narodu — manifest 
lipcowy PKWN. W imieniu Miejskiej Rady 
Narodowej miasta Katowic — mówił ob. Al- 
fus — wyrażam głęboką wdzięczność tym, 
którzy swym wysiłkiem i pracą przyczynili 
się w pierwszym rzędzie do wyzwolenia i 
odbudowy ojczyzny jak również i naszej 
śląskiej ziemi. W dowód tej wdzięczności 
Miejska Rada Narodowa miasta Katowic 
postanowiła jednomyślnie zatwierdzić zgło­
szone przez Zarząd Mie ski wnioski i nadać 
najwyższym d os to alkom państwowym, u- 
osobiającym zarówno wysiłek zbrojny, jak i 
osiągnięcia na polu wyzwolenia i odbudowy 
państwa, obywatelstwo, honorowe miasta 
Katowic.

Przemówienie Prezydenta
Na przemówienie przewodniczącego MRN 

odpowiedział w serdecznych słowach Prezy­
dent Bierut:

„Dziękując za godność obywatela hono­
rowego m. Katowic, chciałbym potraktować 
ten zaszczyt jako wyraz uznania dla tego 
całego zespołu ludzi, którzy jeszcze w la­
tach ciężkiej okupacji powołali do życia 
Krajową Radę Narodową. Organizacja ta 
zmobilizowała i zjednoczyła naród nasz do 
walki z najeźdźcą, potrafiła nawiązać szcze­
re, gorące, serdeczne stosunki z naszym 
zwycięskim, bohaterskim sąsiadem Związ­
kiem Radzieckim i zabezpieczyć sobie po­
moc tego państwa w wyzwoleniu od oku­
panta. Krajowa Rada Narodowa stała się 
reprezentantką Narodu w walce o wolność 
i w odbudowie państwowości polskiej i dzi­
siaj prowadzi cały Naród Polski do wiel­
kiego celu, jakim jest odbudowa naszej Rze­
czypospolitej, naszego życia państwowego, 
gospodarczego, społecznego i kulturalnego 
na- podstawach demokratycznych. Dziękując 
za godność obywatela waszego miasta 
chciałbym podkreślić, że jest to jeden z tyeh 
symboli, który znamionuje zwycięstwo Na­
rodu z dzikim najeźdźcą niemieckim. W tę 
wielką, radosną rocznicę, którą dzisiaj ob­
chodzicie, chciałbym podkreślić, że słuszną 
poIHyka Krajowej Rady Narodowej przy­
wróciła wszystkim nam, 24-mllionowemu na­
rodowi godność obywatelatwa Polski, wyry­
wając nas z przemocy barbarzyństwa nie­
mieckiego. Kończąc to przemówienie, wzno­
szę okrzyk: niech żyją Kady Narodowe, no­
wa forma samorządu obywatelskiego oraz 
wyraz samodzielności ł zjednoczenia ludu 
pracującego we wspólnej walce o nową de­
mokratyczną Polskę11.

Dekoracja zasłużonych
Dalsza część uroczystości odbyła się w 

bogato, udekorowanym hallu reprezentacyj­
nym Urzędu Wojewódzkiego, gdzie zgroma­
dzili się przedstawiciele władz państwo­
wych, partyj politycznych, organizacyj i sto­
warzyszeń. Na balkonach. otaczających 
krużgankiem hall, ustawiły się liczne dele­
gacje ze sztandarami, z pośród których wiele 
przechowanych zostało w ukryciu w latach 
okupacji, aby obecnie dać dowód niezaprze­

czalnej polskości ziemi śląskiej. Delegacje 
przybyły ze wszystkich zakątków ziemi 
śląsko-dąbrowskiej.

Prezydent Bierut dokonał dekoracji ófi- 
cerów i żołnierzy Wojska Polskiego, urzę­
dników .v powiatowych, samorządowych, 
przedstawicieli partyj, politycznych, robot­
ników i chłopów, którzy szczególnie inten­
sywnie i ofiarnie pracowali przy organizo­
waniu wszystkich dziedzin życia w woje­
wództwie śląsko-dąbrowskim.

Defilada
Przedpołudniową część uroczystości za­

kończyła defilada przed gmachem Urzędu 
Wojewódzkiego, którą przyjął Prezydent 
KRN ob, Bierut w otoczeniu Marszałka 
Roli-Żymierskiego, wojewody śląsko-dą­
browskiego gen. Zawadzkiego, dowódcy o- 
kręgu wojskowego Śląsk gen. Popławskiego. 
Oddziały Wojska Polskiego, defilując przed 
najwyższymi dostojnikami państwowymi i 
ewyrn Wodzem Naczelnym, witane-były o- 
wacyjnie przez zebrane tłumy społeczeń­
stwa.

Uroczysta akademia
Wieczorem w. Teatrze im. Stanisława 

Wyspiańskiego odbyła się uroczysta aka­
demia, podczas Tctórej marszałek Żymierski 
pozdrowił iminiem Wojska Polskiego spo­
łeczeństwo sląskie. Żołnierz płoski na ziemi 
polskiej wywalczył niepodległość, a krew 
wspólnie przelana z Armią Czerwoną do­
prowadziła do nowego Grunwaldu.

Przedstawiciel marszałka Koniewa, gen, 
pułk, Gusjew, przypomniał, że rok temu, 
gdy wojska pierwszego frontu ukraińskiego 
miały ruszyć na Berlin, Generalissimus Sta­
lin wyda1 rozkaz, by wziąć rejon sląski 
bez strat, uniknąć zniszczenia przemysłu i 
jak najszybciej zlikwidować opór niemiec­
ki. Marszałek Koniew wykonał ten rozkaz 
i w ciągu 7-mi-u dni udało się wyzwolić 
Śląsk. Jesteśmy szczęśliwi — powiedział 
gen. pułk. Gusjew, że krew żonierzy ro­
syjskich, którą przelali tu na Śląsku,. nie 
została zapomniana.

Na zakończenie akademii odbvło się u- 
roezyste przedstawienie opery „Halka".

Polskie Stronnictwo Ludowe chce 
przeprowadzić nacjonalizację prze­
mysłu na wzór Związku Radzieckie­
go, stronnictwa lewicowe na wzór 
umiarkowany, jak to się stało w An­
glii, Francji, Czechosłowacji i wielu 
innych państwach, które wypowie­
działy się za przejęciem przez pań­
stwo kluczowych' gałęzi gospodarki 
narodowej za odszkodowaniem.

Sprzeczność ta zewnętrznie jest 
paradoksalna, wewnętrznie kryje 
swój sens taktyczny. Owa pozorna 
dwutorowość polityczna jest w zasa­
dzie jednotorowa, co znalazło wyraz 
w czasie dyskusji.

„W tej chwili — powiedział mini­
ster — przedsiębiorstwa, które za­
trudniają więcej niż 50, a mniej niż 
100 robotników, znajdują sięfpod za­
rządem państwowym. Co to znaczy? 
To znaczy, że klub poselski P. S. L. 
proponuje tć przedsiębiorstwa ode­
brać Państwu i oddać je kapitalistom. 
Gdyby projekt P. S. L. miał przejść, 
to w rękach prywatnych znalazłby 
się prawie cały przemysł elektrotech­
niczny, garbarski', fkórzany, drzewny, 
konfekcyjny, znaczna część przemy­
słu włókienniczego, papierniczego ttd.

W rezultacie wszystko to razem
owadzi w perspektywie do prze- 
eślęcia nasady upaństwowienia,

Odrzucenie odszkodowania — po­
wiedział minister Minc — utrudniło­
by nam sytuację zagranicą, odcięłoby 
nas od stosunków gospodarczych z 
zachodem, spowodowałoby trudności 
na arenie międzynarodowej",

Tak się przedstawia w zarysie 
przebieg narodzin historycznej usta­
wy o nacjonalizacji przedsiębiorstw z 
dnia 3 stycznia.

A teraz pytanie podstawowe, czy 
uchwalenie tej ustawy godzi w inicja­
tywę prywatną, czy hamuje rozwój 
iprzeim. .i drobnego, handlu, rzemio­
sła, czy narusza prawa własności? 
Bynajmniej!

Państwo nie chce się pozbyć tak 
ważnego czynnika w gospodarce na­
rodowej, jakim jest inicjatywa pry­
watna polskiego przedsiębiorcy. W 
1935 r. na ogólną liczbę przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych 
227.000 było około 2.700 przedsię­
biorstw, zatrudniającyoh ponad 50 
pracowników. Z cyfr tych wynika, że 
olbrzymia większość przedsiębiorstw 
będzie pozostawiona inicjatywie pry­
watnej.

Artykuł 1 ustawy mówi, że w od­
niesieni* do istniejących przedsię­
biorstw peuamyclowyh i handlowych 
nłe objętych postanowieniami ustawy 
o przejęciu na własność państwa pod­
stawowych gałęzi gospodarki narodo­

wej, gwarantuje się nienaruszalność 
prawa własności drobnych właścicieli 
i prawo swobodnego rozporządzania 
tą własnością w ramach obowiązu­
jących przepisów. Ustawa przewidu­
je, że każdy ma prawo założenia no­
wego przedsiębiorstwa przemysłowe­
go lub handlowego. Co więcej, usta­
wa przewiduje również, że nowopo­
wstałe przedsiębiorstwa, które z bie­
giem czasu rozwiną się i będą zdolne 
zatrudnić ponad 50 pracowników, nie 
podlegają przepisom ustawy o prze­
jęciu na własność przez Państwo,

Tak więc w naszym życiu społecz­
no-gospodarczym dokonał się w dniu 
3 stycznia wielki akt historyczny, któ­
ry zadecydował o podstawowych 
sprawach gospodarczo - ustrojowych 
raństwa. Prasa temu doniosłemu wy­
darzeniu poświęca wiele miejsca. 
Uchwała o unarodowieniu wielkiego i 
średniego przemysłu odbiła się ży­
wym echem w całym kraju. Zwłasz­
cza świat robotniczy wita ją na swych 
wiecach, masówkach, zebraniach poli­
tycznych z żywiołowym entuzjaz­
mem. Ustawa ta nie tylko wyzwala 
świat robotniczej pracy z pod okupa­
cji karteli, trustów i koncernów kapi­
talistycznych, ale równocześnie otwie­
ra nową kartę pełnej, całkowitej *#• 
werenności gospodarczej Państwa.

, ( - * * )
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Z procesu w Norymberdze

Popiół z krematoriom wraz z ekskrementami ludzkimi 
ożywano do użyźniania pól

Dzieci wrzucano żywcem do pieców kreraaioryjnych
Szczegóły deportacji rodziny 

gen. Gira ud
Nor ymber ga .  Podczas dalszego po­

siedzenia Międzynarodowego Trybunału 
przewodniczący, Lawrence zażądał od pro­
kuratora francuskiego, Dubosta, pisemnych 
dowodów aresztowania rodziny gen. Giraud.
Dubost odpowiedział, iż jest to fakt ogól­
nie znany i, stosownie do statutu Trybunału, 
nie wymaga dostarczenia specjalnych do­
wodów. Trybunał udał się na naradę, po 
ozym przewodniczący oświadczył, iż sąd 
przyjmie do wiadomości deportację rodziny 
gen. Giraud dopiero po przedstawieniu od­
powiednich dowodów. W międzyczasie ko­
respondent agencji „France Presse” połączył 
się telefonicznie z gen. Giraud, mieszkają­
cym obecnie w Dijon, który udzielił mu na­
stępujących informacji. Żona generała zo­
stała wydana gestapo w październiku 1943 
roku i wywiezioną do obozu w Vrttel, stam­
tąd zaś do Friedrichsrode w Turyngii, gdzie 
przebywała do końca wojny wraz z 14 
członkami rodziny. General zaznaczył, że 
jedna z jego córek, wywieziona z Tunisu, 
zmarła w Niemczech,

- W obozie w Venzleben w pobliżu Bu- 
chenwaldu zmuszano więźniów do wykony­
wania wyroków śmierci przez powieszenie 
na towarzyszach niedoli. Wszyscy więźnio­
wie musieli asystować przy egzekucji, od­
dając pozdrowienie hitlerowskie. Wśród 
więźniów w Buchenwaldzie znajdowali się 
najwybitniejsi i najinteligentniejsi ludzie Eu­
ropy, których torturowano tak długo, aż 
postradali zmysły. Świadek wymienił mini­
stra francuskiego de Jessand, belgijskiego 
ministra Vincent, znanego lekarza francu­
skiego Verda oraz doradcę marszałka 
Rommla hr Litowsky’ego. Przedstawiciel o- 
skarżenia Dubost przedłożył sądowi zdjęcia 
fotograficzne, przedstawiające Himmlera i 
Kaitembrunmera w kamieni otomach, w Maut­
hausen.

Świadek de Boix, Hiszpan, stwierdza 
autentyczność zdjęć. Zezrsje on, iż 8 ty­
sięcy Hiszpanów, którzy walczyli w szere­
gach armii francuskiej, zostało wysłanych do 
Mauthausen. Gdy wojska sojusznicze wkro­
czyły do obozu, znalazły tam przy życiu 
1600 osób z tego oddziału.

Zabijano siekierą
Prokurator Dubost przedstawił obraz 

metod, stosowanych przez gestapo we Fran­
cji i odczytał zeznania torturowanych więź­
niów Holendrów, Norwegów, Duńczyków i 

• Belgów. v
Świadek oskarżenia Lampe opisał swój 

pobyt w obozie koncentracyjnym Mauthau­
sen, dokąd został przywieziony wraz z 1000 
innych więźniów politycznych. Opisał on 
pracę oficerów brytyjskich, amerykańskich 
i holenderskich w kamieniołomach i ich 
cierpienie. Sceny mordów i pastwienia się 
nad ludźmi, które się rozgrywały w Maut­
hausen, przypominają —*■ zdaniem świadka 
— opia piekła Dantego. Tysiąc ludzi stało 
na mrozie w szeregu, a SS-owcy oblewali 
ich zimną wodą. Jeżeli po 18 godzinach tej 
męki ktokolwiek pozostał jeszcze przy źy- 
"iu, zabijano go siekierą. Z 10 tysięcy Fran- 
uzów, którzy zostali wydani Niemcom 
rzez rząd Vichy, 3 tysiące tylko wrócił-o 
»o Francji

.Mamy gorsze Tzeczy w pogotowiu
niż śmierć"

Poniedziałkowe posiedzenie Międzynaro- 
<vego Trybunału do spraw przestępców 
ennych rozpoczęło się zeznaniem pani 
jde VaiHant Couturier, wdowy po de- 
>wanym komunistycznym, która jest o- 
uie członkiem francuskiego Zgromadze- 
Konstytucyjnego i parlamentarnej frak- 
komunistycznej. P. Couturier spędziła 3 
t w obozach w Oświęcimiu i Rayeaebrńck 
raje ona, ii eoatała aresztowana przez 
- ę francuską Petaina i wydana władzom 
.ieckim. W sąsiedniej celi w więzieniu 
umieszczeni filozof francuski Podśtzcr 

? znany fizyk Salomon, który prowadził 
ania nad energią atomową. Kiedy chcia- 
zmusić p. Couturier do podpisania pro- 
ółu zeznań, które były niezgodtae z 

.\wdą, oświadczyła ona, ii me boi saę 
lerci, na co sędzia śledczy odpowiedział: 
•lamy gorsze rzeczy w pogotowiu, niż 
ierć. Zostanie pani wyełana do obozu 

jncentracyjnego, skąd nikt nie powraca”. 
Następnie p. Couturier opisuje, jak wraz 

230 Francuzkami, żonami wybitnych dzia- 
aczy politycznych, została wysłana do o- 
>ozu w Oświęcimiu. Z całej grupy tylko 47 
,sób uniknęło śmierci. Oskarżeni przysłuchi­
wali się  ̂ wielkim zainteresowaniem zezna­
niom świadka.

Następnie świadek opisiąe przybycie do 
Oświęcimia, gdzie wszystkim ostrzyżono 
głowy a wytatuowano numery na rękach. W 
obecności SS-manów kazano się wszystkim 
rozebrać. Kilka więźniarek zostało zabitych 
na miejscu. Po apelach dziesiątki trupów' 
leżały na podwórku, jak na pobojowisku. 
Za zgubienie 1 buta groziło zagazowanie. 
Świadek widziała na własne oczy, jak Ros­
janki, które zachowywały się zbyt głośno, 
musiały etać ca£y dzień na mrozie, nagie, 
z dziećmi na ręku. Żydówki, u których 
skonstatowano ciążę, odsyłano do komór 
gazowych. Pewnej - nocy — opowiada p. 
Couturier — obudziły nas straszliwe krzy­
ku Rano dowiedziałyśmy «ę, że za mało 
było gazu w komorach i te dzieci zostały 
żywcom wrzucona do pieców krematoryj- 
oych. (W tym mdejsću von Papea zakraywa 
twarz rękoma).

Następnie zeznaje więzień z Mauthau­
sen, francuski porucznik Veith. Opisuje oU, 
jak zamordowano w Mauthausen 47 lotni­
ków brytyjskich, amerykańskich i holen­
derskich. Kazano im nosić kamienie w ka­
mieniołomach i zastrzelono podcaa* pracy. 
Straż tłumaczyła sią, ii więźniowie zamie­
t l i  uciekać.

Stosowanie tortur 
a i do utraty zmysłów

Następny świadek, Francuz dr Dup ant, o- 
pisuje stosunki w obozie koncentracyjny* w 
Buehenwaldrie, w którym spędził prawie 5 
lat. „Popiół z. krematorium wrzucano do ro­
wów i ekskrementami ludzkimi i używano

&
 mieszaninę do użyźniania okolicznych 
Jest to jedno z  najokropniejszych wra- 
*  BIB Dupoat.

Z posiedzenia Rady Bezpieczeństwa
Rozpatrywanie zatargu persko- radzieckiego

Londyn.  — W ciągu popołudnio­
wego posiedzenia Rady Bezpieczeń­
stwa odbyła się debata w sprawie 
uregulowania zatargu tpersko-radziec- 
kiego. Delegat ZSRR wyraził zgodę 
na rozpatrzenie sprawy od strony 
proceduralnej, tj. na rozpatrzenie za­
gadnienia, czy sprawa ta z punktu 
widzenia Karty Narodów Zjednoczo­
nych nadaje się do rozstrzygnięcia 
przez Radę Bezpieczeństwa. Delegat 
radziecki jeszcze raz podkreślił wolę 
ZSRR, wyrażającą zarówno w prze­
szłości, jak w chwili obecnej załat­
wienie tego konfliktu na drodze bez­
pośrednich rokowań persko-radziec- 
kich. Stanął on na stanowisku, że 
ponieważ ZSRR zgadza się na podję- 
fcie bezpośrednich rokowań, nie może 
być mowy o niepomyślnym załatwię 
niu tego konfliktu.

Podano wniosek o dopuszczenie do 
obrad delegata Persji, niewchodzące- 
go w skład Rady Bezpieczeństwa.

50 milionowy kredyt 
dl ci przemysłu konserwowego

Wa r s z a wa ,  31. 1. Państwowy Bank 
Rolny uruchomił w grudniu 1945 r. kredyt 
w wysokości 50 milionów złotych, przezna­
czony dla przemysłu konserwowego, dla 
sfinansowania dostaw żywca i mięsa oraz 
przetworów mięsnych. Poszczególne pań­
stwowe przetwórnie konserw na terenie 
woj. Poznańskiego 1 Pomorskiego partycy­
pują w wyżej wymienionym, kredycie w 
wysokości 20 milionów złotych. Przetwór­
nie znajdujące się w województwach: War­
szawskim, Kieleckim, Łódzkim, Lubelskim 
i Białostockim otrzymują 15 milionów zł. 
Przetwórnie obejmujące tereny wojewódz­

twa Krakowskiego, Śląskiego i Rzeszow­
skiego korzystają z kredytu w wysokości 
18 mitionów złotych. Wreszcie dla prze­
twórni woj. Gdańskiego przewidziano 5 mi­
lionów zł. kredytu.

Kredyty powyższe zostały uruchomio­
ne dla zaprowiantowania pracowników za­
trudnionych w ciężkim przemyśle górnoślą­
skim, w pierwszym rzędzie górników. Po­
życzki dla przemysłu konserwowego posłu­
żą również wsi, korzystającej z dopływu 
gotówki za dostarczony do przeróbki su­
rowiec.

Przed kongresem b. więźniów politycznych
Wa r s z a wa ,  31; 1. Przedstawiciele 16 

państw europejskich f delegaci ze wszyst­
kich części Polski przybędą do Warszawy, 
by wziąć udział w pierwszym międzynaro­
dowym kongresie b. więźniów politycznych 
w dniach 3 i 4 lutego br.

Wśród licznych delegatów, których o- 
czekuje się w liczbie 250(P osób, spodziewa­
ny jeet przyjazd wybitnych polityków, nie­
dawnych więźniów niemieckich obozów

zwolonych państw europejskich. Między 
innymi prawdopodobny fest przyjazd pre­
zydenta Austrii, Karola Rennera, i przy­
wódcy socjalistów hiszpańskich Largo Ca- 

t balliero. Porządek obrad kongresu przewi­
duje utworzenie międzynarodowej organi­
zacji b. więźniów politycznych niemiec­
kich obozów koncentracyjnych, uchwalenie 
statutu i -wybór władz.

Pomoc kanadyjska dla Polski
Wa r s z a wa .  Na terenie Kanady za­

wiązały stą i działają Komitety Niesienia 
Pomocy Polsce. Komitety tworlą jednoli­
tą organizację, obejmującą Kanadę i Słany 
Zjednoczone AP. Jeden z Komitetów p, n. 
„Demokratyczny Komitet Pomocy Polsce** 
nadesłał 47 -skrzyń, zawierających całko­
wite urządzenie dwóch szpitali chirurgicz­
nych.

W dniu 27 bm. w lokalu Zarządu Głów­
nego Polskiego Czerwonego'Krzyża w War­

szawie odbyło się uroczyste oficjalne przy­
jęcie tych darów od delegacji kanadyjskiej. 

Demokratyczny Komitet Pomocy Polsce 
zorganizował między innymi w Kanadzie 
symboliczny „bochenek chlęba*'. Mianowi­
cie określonego dnia, przy zakupywaniu 
bochenka chleba ludność Kanady złożyła 
datek równowartości drugiego bochenka 
chleba — na rzecz Komitetu. Otrzymane 
obecnie urządzenia dwóch szpitali stanowią 
wstęp do szerokiej akcji pomocy kanadyj­
skiej.

Akcja szczepień ochronnych w całym kraju
zyskanych. Szczepienia będą całkowicie 
bezpłatne i dokonywać je będą fachowe si­
ły lekarskie. Za uchylanie się od obowiąz-

Wa r s z a wa ,  31. 1. Nadzwyczajny ko­
misariat do walki z epidemią przy Minister­
stwie Zdrowia, opracował dokładny plan 
akcj] szczepień ochronnych na terenie ca­
łego kraju. W okresie od dnia 15 kwiet­
nia do 15 Iipca przeprowadzone będą ma­
sowe szczepienia przeciwko darowi brzusz­
nemu i para-durom. Szczepieniu podlegać 
będą wszyscy urodzeni między 1886 i 1941 
rokiem, co w przybliżeniu wyniesie około 
10 milionów osób. Na terenach wiejskich 
szczepiona będzie cała ludność tych wsi, 
które są pernamentnie ogniskami epide­
micznymi durn brzusznego. Niezależnie od 
tego szczepiona będzie przeciw durowi 
‘brzusznemu cała ludność Ziem Od­

ka szczepienia, przewidziane są surowe 
kary.

W okresie od i maja do 15 iipca, Nad­
zwyczajny Komisariat do walki z epide­
miami przystąpi do szczepień ochronnych 
przeciw ospie. Szczepieniom tym podlegać 
będą wszystkie dotychczas nieszczepioae 
dzieci w wieku do 7 lat oraz starsze i do­
tychczas nieś uczepieni dorośli. Przy szcze­
pieniu przeciwko ospie, projektowane jest 
równocześnie zaszczepienie 100.000 dzieci 
przeciwko błonicy.

Komunikacja lotnicza
województw, utrzymywana przez samoloty 
typu P02.

W a r s z a wa ,  31. 1. W wyniku podpi­
sanego óstatnio układa lotniczego pomiędzy 
Polską i Czechosłowacją przewidziane Jest 
uruchomienie komunikacji lotniczej na tra­
sie Warszawa—Praga i epowrotem, przy­
najmniej raz na tydzień.

Wa r s z a wa ,  31. 1. Komunikacja po­
wietrzna na trasach krajowych, obsługiwa­
na przez samoloty typu Duglas, będzie ko­
munikacją pasażerską o charakterze pub­
licznym. W pierwszej kolejnoóci zostaną u- 
nschomione linie: Warszawa—Gdańsk 1 
Warszawa—Katowice.

Natomiast dla celów służbowych uru­
chomiona zostanie komunikacja na terenie

Uruchomienie głównej słacji przetaczania krwi
Poznań,  25. 1. Polski Czerwony Krzyż 

przystępuje do uruchomienia na terenie m. 
Poznania głównej stacji przetaczania krwi 
świeżej i konserwowanej. Urządzenie tej 
stacji zostało w dużej mierze dostarcsone 
przez wojsko, które pospieszyło z pomocą 
Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi, o ii er o- 
wnjąc ma cząść ekwipunku technicznego,

potrzebnego dla tej stacji, jak też kierując 
swój personel sanitarny do pomocy.

W związku z tym rozwinięto akcją wer­
bunkową kandydatów na krwiodawców. Po­
stanowiono również przeprowadzić wśród 
mieszkańców Wielkopolski badania, dla u- 
stalenia grupy krwi poszczególnyck je­
dnostek.

Kolo Posłanek przy  KRN
Wa r s z a wa ,  31. 1. Przy KRN po­

wstało Koło Posłanek celem objęcia cało­
kształtu zagadnień życia i pracy kobiet pol­
skich w kraju i zagranicą. Jednym z pier­
wszych jest zagadnienie udziału kobut w 
radach £dkt E&fa&sk m & fc*

m3o biuro, mieszczące się w gmachu po- 
seackun, przy ul Wiejskiej, czynne w 
godz. od 9—15. Dyżury posłanek: od 10—12 
i od 14—16. Koło Posłanek przyjmuje in­
terpelacje yr sprawach ogólno kobiecych.

Dopuszczono do głosu przewodniczą­
cego delegacji perskiej. Delegat per­
ski w obszernym sprawozdaniu omó­
wił historię zatargu i treść złożonego 
jednocześnie memorandum. Przemó­
wienie swoje zakończył zwrotem, wy­
rażającym nadzieję, że ZSRR zgod­
nie z traktatem persko-radzieckim 
dojdzie do porozumienia z Persją,

Misja Leona Bluma
Londyn,  31. 1. — Agencja Reu­

tera donosi z Paryża, że Leon Blum, 
któremu rząd francuski, powierzył 
specjalną misję gospodarczą i finan­
sową zagranica, ma wkrótce przybyć 
do Londynu. W Londynie Blum ma 
się spotkać z kilkoma delegatami na 
Zgromadzeniu Narodów Zjednoczo­
nych, między innymi z panią Roose- 
velt. Po odbyciu rozmów’ wsrtępnych 
w Londynie, Blum ma się udać do 
Waszyngtonu, dla przeprowadzenia 
rokowań w sprawie pożyczki dla 
Francji. (PAP].

Zi&nicziiie i i i .  Bjrafsa 
w sprawi! itf liw  m\ i
_ Londyn,  31. 1. Agencja Reutera do- ' 
nosi z Wawcyngtenu, że minister Byrnes 
stanowczo zaprzeczył Ba konferencji pra­
sowej, jakoby okręty amerykańskie prze­
woziły broń. dBa Hiszpanii. Minister Byrnes 
stwierdził, że w czasie wojny żaden okręt 
amerykański, ani handlowy ani wojenny, 
nie odpłynął z Wioch do Hiszpanii. Od cza­
su zawieszenia broni żaden okręt amery­
kański nie przywiózł do Hiszpanii uzbro­
jenia.

PrzySyti! SelO B fliii w e s t t p  
przMlsiawltiela flyptaijtziispa

Londyn,  31. 1. Agencja Reutera do­
nosi, że do Londynu przybył przedstawiciel,. 
Węgier, Istwan Bede, który sprawować bę­
dzie obowiązki posła pełnomocnego w Lon­
dynie, aż do czasu, w którym zostanie pod­
pisany traktat pokojowy z  Węgrami

Wyrobi Śmierci w promie l ie ie t i i i r l i . 
przoiiopcPwwejOMKiwKiiowi!

Moskwa ,  31. 1. Agencja Tass donosi, 
że w dnia 29. 1. br. Przewodniczący Try- - 
bunału ogłosić wyrok w sprawie niemieckich 
przestępców wojennych, działających na 
terenie ukraińskiej ZSRR w okresie oku­
pacji. Za dokonywanie masowych rozstrze­
liwań, za znęcanie się nad cywilną ludno- 
cią i jeńcami wojennymi, za niszczenie 
miast i wsi, za grabież ludności, wywożenie 
na przymusowe roboty, Sąd skazał na karę 
śmierci przez powieszenie generałów: 
Scheera, Burghardta i Tscbammer — Osten, 
oraz oskarżonych Heinbcha, Wallisera, 
Truchenbroda, Heiforta, Kaolla, Becken- 
hofa, Ischmana, Jokschata Mayera, Jeden z  
oskarżonych został skazany na 20 lat cięż­
kich robót, a dwóch na 15 lat ciężkich ro­
bót

Dnia r a tu ją  esw M zeeia  M i p l a
Moskwa,  31. 1. Agencja Tass donosi, 

że mieszkańcy Leningradu obchodzili uro­
czyście drugą rocznicę wielkiego zwycię­
stwa, które doprowadziło do oswobodzenia 
Leningradu od blokady nieprzyjacielskiej.

Z życia PelaMw w Związku Radzieckim
Moskwa,  31. 1. Agencja Tass donosi, 

w Omsku, zwołali w pierwszą rocznicę o- 
swobodzenia Warszawy uroczyste zgroma­
dzenie, poświęcone uczczeniu żołnierzy l o- 
ficerów Armii Czerwonej I Wojska Polskie­
go, poległych w walkach o stolicę Polski.

Podczas zgrmadzenla wygłoszono odczyt 
o rozwoju sytuacji politycznej i społecznej 
w Polsce w ciągu ostatniego roku, poczym 
zebrani postanowili jednogłośnie przesłać 
depeszę gratulacyjną do prez. Bieruta. (PAJU

M  w M i ł o w a n i  26 w 1946 r.
Pr aga .  Na konferencji stronnictw 

Fro-ntu Narodowego osiągnięto w tych 
(filiach porozumienie co do przeprowadze­
nia wyborów do Konstytucyjnego Zgroma­
dzenia Narodowego i Rad Narodowych. We­
dług tej uchwały wybory do Zgromadzenia 
Narodowego odbędą eię w dniu 26 maja rb. < 
Konferencja zatwierdzała również postano­
wienia 'koszyckiego programu rządowego, 
według którego czynne prawo wyborcze 
przysługuje osobom obojga płci od 18 roku 
życia, bierne p/awo wyborcze osobom od 
lat 21 źyęj*. wybierane *ogą być również 
kobiety. Żarówce ezyoae jak i bierne pra­
wo w»yboąpze przysługuje rówaież żołnie­
rzom. Geometria ■wyborcza przewiduje 
zmniejszenie okręgów wyborczych tak, aby 
poseł miał możność żywszego kontaktu z 
swymi wyborcami. Parlament sae^hołło- 
Maski b&dśte ieÓAStfhsa® /
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Minister Informacji i Propagandy Iow. Matuszewski
•Tł. * *• •

na zebraniu akływu PPS w Grudziądzu
W środę, dnia 30 bm. przybył do 

Grudziądza, na zaproszenie starosty 
powiatowego tow. Degórskiego, mini­
ster Matuszewski.

Przyjazdu ministra Matuszewskie­
go spodziewano się w godzinach po­
południowych. Niestety, ze względu 
na pilne posiedzenie Rady Ministrów, 
jakie zwołane zostało w odnośnym 
dniu, minister Matuszewski przyspie­
szył powrót swój do. stolicy i do Gru­
dziądza przybył już rychło rano. Mi­
nister wracał ze Szczecina, Złotowa i 
Bydgoszczy, gdzie był na otwarciu 
radiostacji, oraz kilku fabryk.

W serdecznych słowach powitał 
ministra starosta Degórski, dziękując,

' za przybycie. Grudziądz jest miastem 
o specyficznych warunkach, * to też 
zainteresowanie się sterników nawy 
państwowej naszym miastem, jest 
niezmiernie ważne. Minister Matu­
szewski wyraził — do pewnego stop­
nia — żal-, że nie może dłużej pozo-

Referai
Nie podobna w krótkim sprawo­

zdaniu dziennikarskim podać całej 
treści przemówienia ministra. Stwier­
dzamy tylko, że miało ono- akcenty 
bardzo mocne i obrazowało przejrzy­
ście naszą sytuację wewnętrzną i ze­
wnętrzną.

W poważnym streszczeniu przed­
stawiało się następująco: ę ’

Mamy w Polsce — mówi! minister tow. 
Matuszewski — sześć partyj politycznych. 
Jednak żadna z nich- nie realizuje w tej 
chwili swego programu. Zgodni jesteśmy 
na jedno: b u d o wa ć  n o wą  Pol s ką ,  
r e a l i z o w a ć  p r o g r a m m a n i f e s t u  
l i p c o w e g o . , -  1

Przeprowadzenie reformy rolnej, to wy­
darzenie epokowe. Wiekowa krzywda chło­
pa, prawowitego pana ziemi, została przez 
rząd nasz naprawiona. Podniesienie pozio­
mu materialnego, kulturalnego i politycz­
nego jednostki, tĄ jedno z najważniejszych 
zagadnień. Budujemy Państwo typu demo­
kratycznego, gdzie szanuje się prywatną 
własność. Ostatni dekret Krajowej Rady 
Narodowej o przejęciu fabryk za odszko­
dowaniem, jest najwyższym tego wyrazem.

To, co się dziś w Polsce dzieje, to dro­
ga pośrednia międry socjalizmem w całym 
tego słowa znaczeniu — a ustrojem kapi­
talistycznym.

Przegląd parły}
Jaka gospodarka, taka i polityka. Partie 

są takie, jakie ąą potrzeby polityczne i go­
spodarcze.

Dziś niema endecji, boć nie ma obszar­
ników, którzy by za pośrednictwem tej 
partii potrzebowali bronić swych interesów. 
Niema np. Ozonu, bo niema karteli. Są na­
tomiast partie robotniczo-chłopskie, bo taką 
Jest struktura gospodarcza Polski. •

Polska Partia Socjalistyczna ma wielką 
powagę w narodzie, ma wielką tradycję i 
bogate zaufanie w społeczeństwie. Lecz nie 
mniej ważną również, jest Polska Partia

stać w Grudziądzu i bliżej zapoznać 
się ze stosunkami i potrzebami mia­
sta, przyrzekł natomiast, że przy naj­
bliższej posobności nie omieszka do 
Grudziądza przyjechać.

W międzyczasie zebrali się w sali 
Wydziału Powiatowego wszyscy pra­
cownicy Starostwa, oraz podległych 
agentur, do których minister Matu­
szewski wygłosił wspaniałe przemó­
wienie, a ściślej mówiąc, referat in­
formacyjny, obrazujący całokształt 
naszego życia politycznego, gospo­
darczego i społecznego.

Następnie udano się do Partii, 
gdzie oczekiwał już aktyw P, P, S.

Szczerze i gorąco witała brać pe- 
pesowska swego ministra. Boć towa­
rzysz Matuszewski znany jest nie od 
dzisiaj całemu światu pracy. Jest on 
jednym z tych, którzy idee demokra­
cji gorąco ukochali i realizowaniu 
wzniosłego programu z pełnym po­
święceniem się oddali.

Ministra
Robotnicza. Obie te partie stoją na plat­
formie ścisłej współpracy. I jeżeli dziś in- 
synduje ktoś, że P. P. R. chce naprzykład 
Polskę widzieć jako osiemnastą czy dwu­
dziestą pierwszą republikę Rosji Sowiec­
kiej, to ten w sytuacji zupełnie się nie 
orientuje. P. P. R. na równi z nami, czy też 
z innymi stronnictwami demokratycznymi, 
dąży do suwerenności Ojczyzny, i'taką, a 
nie inną chce Polskę widzieć.
, My dążymy  ̂ do jedności klasy robotni­
czej. I wierzę' święcie, że wcześniej czy 
później, partie te połączą się w jedną ca­
łość. Bowiem na tych dwóch partiach opie­
ra się cały ciężar gospodarczy i polityczny 
Polski.

Następnie omawia minister Matuszew­
ski pozostałe cztery partie, zatrzymując się 
dłużej przy P. S. L. Stwierdza, że przynaj­
mniej połowa członków P. S. L., to ludzie, 
którzy z ruchem chłopskim nie mają nic 
wspólnego. . ,

Zagadnienie wyborów
Wybory maszą pójść pod hasłem „t a k" 

czy „n i e’‘. — Ludzie i partie polityczne mu­
szą się- wypowiedzieć, czy mamy tak dalej 
iść jak idziemy, czy to, co czynimy jest 
dobre, czy społeczeństwo ma do nas za­
ufanie, czy też nie. Jestem głęboko prze­
konany — mówi minister — że wszystkie 
partie polityczne pójdą do wyborów ra­
zem. Wprawdzie P. S. L. prowadzi targi, 
lecz definitywnie dotychczas się nie wypo­
wiedziało. Wierzyłby jednak w zmysł poli­
tyczny Mikołajczyka, czy Kiemika. Niepo­
dobne, by odważyli się narazić Ojczyznę na 
poważne wstrząsy, nie tylko wewnętrzne, 
ale przede wszystkim zewnętrzne. Bo za­
granica obserwuje i śledzi. Widmo faszyz-* 
mu spotka się z natychmiastową reakcją. 
Zresztą musieliby wysunąć jakiś odmienny 
program. A przecież przystępując do współ­
pracy w Rządzie, P. S. L. podpisało mani­
fest lipcowy i ten musi respektować.

Moim zdaniem — mówił dalej minister 
tow. Matuszewski —■' ludzie' się wypowie­
dzą za słowem „tak". A dlaczego? Bo 
wszscy mamy już dość niepewności, wszy­
scy Jesteśmy zmęczeni i mamy dość wojny.

Chcemy spokoju, pragniemy równowagi po­
litycznej i gospodarczej. Pójdą z nami 
wszyscy ci, którzy dalecy są od awantury 
wojennej.

Słowo „nló” wypowiedzą bankruci poli­
tyczni, względnie ci, którzy wysadzeni zo­
stali z siodła i poprostu z pobudek ego­
istycznych dążyć będą do tego, że: gdy ja 
nic nie mam, nie mniej 1 ty nic!

Stwierdzam jednak z całą stanowczością, 
że tylko taka Polska, jaka jest w tej chwi­
li, w takiej strukturze gospodarczej, może 
istnieć i ma szanse rozwoju.
V - \

Termin wyborów .
Dokładnie nie mogę dziś powiedzieć,

kiedy wybory się odbędą.
Do 31 marca ma być uchwalona ordy­

nacja wyborcza. Decyzja co dd terminu 
wyborów zapadnie na jednym z posiedzeń 
Krajowej Rady Narodowej.

W każdym bądź razie wybory nieodwo­
łalnie odbędą się w tym roku.

Mocna pozycja Polski 
na arenie 

międzynarodowej
Dość szczegółowo omawia minister po­

zycję Polski na terenie międzynarodowym.
Sytuacja jest nie tylko dobra, lecz bar­

dzo dobra. W instytucji Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych zyskaliśmy mqcną po­
zycję. Jest to wynikiem wspaniałego po­
ciągnięcia dyplomatycznego ministra Rzy­
mowskiego i wiceministra Modzelewskiego. 
Dziś wszystkie państwa poważnie się z na­
mi liczą i autorytet rośnie.

Pocieszajce są również stosunki z Cze­
chosłowacją. W tych dniach wyjeżdża do 
Pragi specjalna komisja w sprawie Ząolzia.

. Konferencja pokojowa, jaka odbędzie 
się w maju br., dotyczyć będzie tylko głów­
nych satelitów Niemiec i to: Włoch,’ Ru­
munii, Węgier i Bułgarii. Natomiast wła­
ściwa konferencja, w stosunku do głów­
nych zbrodniarzy świata tj. do Niemiec i 
Japonii, odbędzie się dopiero w roku przy­
szłym.

Oib garść infonnacyj — kończy minister 
tow. Matuszewski — które wam przywożę. 
Polska nabiera tężyzny wewnętrznej, po­
ważnego znaczenia na arenie międzynaro­
dowej, z Polską się liczą i my s o c j a ­
l i ś c i  moż e my być  damni ,  że 
mo ż e my  w t a k i e j  Po l s c e  p r a ­
cować.

Mi mo p r z e s z k ó d  i dz i e my  na­
p r z ód  ł z wy c i ę ż y my .

*

Po skończonym referacie zebrani 
zgotowali tow. Matuszewskiemu ży­
wiołową owację.

Wieczorem o godz. 20-ej odbyło 
się w Turze zebranie członków i sym­
patyków P. P, S., na którym starosta 
tow. Degórski, oraz sekretarz tow. 
Szulc poinformowali zebranych o 
przebiegu przedpołudniowej konfe­
rencji, a przede wszystkim powtórzy­
li z grubszego referat ministra tow. 
Matuszewskiego. T-a-d.
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Trzydzieści siedem plus trzy
POWIEŚĆ, KRYMINALNA

(Ciąg dalszy).

* Rozdział V,
—•, Jaktoł — zawołał komisarz 

Aniewski. — Światło się nie pali?
— Może bezpiecznik przepalony — 

odpowiedziała Stawińska.
— Zobaczę.
Komisarz, świecąc sobie lampką 

kieszonkową, podszedł do licznika 
elektrycznego. Za chwilę światło za­
błysło. Aniewski zauważył, że Sta­
wińska zachowywała się w tym miesz­
kaniu jak u siebie w domu. To mu 
podpadło. Obserwował z jaką swo­
bodą zdjęła i powiesiła swój płaszcz, 
przejrzała się w lustrze w garderobie. 
Następnie wziąwszy ze sobą torebkę, 
przeszła do pokoju. Komisarz za nią. 
Żbierał obserwacje. Wszystko noto­
wał w pamięci.'

Stawińska podeszła do okna i zsu- 
aęła rolosy. Po tym siadła w fotelu. 
Spojrzała na zegarek swój i rzekła:

— Punktualna jestem, prawda? 
Akurat szósta.

— Jak na kobietę, to wyjątkowe. 
Uśmiechnęła się.

— Czy pan komisarz znał dużo 
niepunktualnych kobiet? — żartowa­
ła lekko.

— Sporo — odparł krótko. 
•Milczeli. W tajnym wnęku w mu­

rze światło też zabłysło. Trzebiń­
skiemu było to na rękę, gdyż wydobył 
notes i ołówek. Pragnął wszystko, co 
oni mówili, stenografować i — o dzi­
wo, przez wąską szparę mógł swo­
bodnie obserwować oboje siedzących 
przy stole.

Nagle, musiał okrzyk zdumienia 
stłumić, gdyż zauważył u Cecylii Sta­
wińskiej ten sam czarny naszyjnik, co 
u Celiny.

Tymczasem rozmowa obojga roz­
poczęła się.

— Nie mamy czasu do stracenia —* 
rzekła Cecylia.
. Otóż panie komisarzu, chcę panu 
dać punkt, skąd wychodzi---------

— Niebezpieczeństwo.
— Zgadł pan. Pan . z geometrii 

wie, że punkt, to przestrzeń bez wy­
miaru Ale nie o to mi chodzi tak 
ściśle. Mnie chodzi o coś innego. Otóż 
powiedzmy, panie komisarzu, że w 
każdym z tych trzech pokoi niema 
„nic", źle powiedziałam: jest ,,nic‘V 
Więc...
• — Przepraszam, że przerywam —
izekl Aoi^wski* bp pię lubił: te*

go rodzaju łamigłówek — czy to ko­
niecznie jest potrzebne? Wchodzimy 
w dziedzinę... pani iyie — —

Spojrzała mu w oczy.
— Potrzebne — skwapliwie doda­

ła — bardzo potrzebne.
Może to panu obrazowo przedsta­

wię dla lepszego zrozumienia?
I nie czekając odpowiedzi, wzięła 

ołówek i papier> i poczęła kreślić:
„NIC**.
— Nic — powtórzył komisarz, pa­

trząc na to, co Stawińska kreśliła. — 
Dobrze, i co dalej?

— Z tego, raczej z tej kropki nad 
„i*‘ z tego punktu wychodzą linie.

Stawińska kreśliła dalej.
— Tak, i?
— Jedna linia — rzekła, kreśląc

Stawińska — kieruje na N, druga na 
I i trzecia na C.

— Doprawdy, proszę pani, nie poj­
muje.

— Nie?
Odsunęła się od stołu i bawiąc się 

ołówkiem, uderzyła nim o poręcz 
krzesła.

— Trudno, panie komisarzu, przez 
łamigłówki dochodzi się do celu.

— Nie mogę się z tym pogodzić.,
— Z czym?
•—Bo ja sprawy morderstw inaczej

Ku czci Lenina
W Robotniczym Domu Kultury w Byd­

goszczy odbyła się uroczysta akademia w 
22-lecie śmierci Włodzimierza Illicza Le­
nina. O życiu i dziełach genialnego wodza 
proletariatu i twórcy Związku Radzieckiego 
mówił ob. Moszczyńsiki-Hruzewicz. Z ko­
lei ob. dr Jurasek przedstawił postać Le­
nina na tle walk mas wyzyskiwanych z wy­
zyskiwaczami. Mówca podkreślił fakt, iż 
właśnię Lenin pierwszy opowiedział się z* 
wolną i niepodległą Polską.

i *
LENIN O POLSCE

W lutym 1920 roku pisał Lenin:
„ ... Zbrodnia rosyjskiego caratu i ro­

syjskiej burżuazja nie mogą być wstawione 
na rachunek nowego państwa radzieckiego 
w Rosij. Rosyjscy robotnicy i chłopi uznali 
niepodległość Polski, nie w ostatniej chwi­
li, nie jako chwilową kombinację politycz­
ną, nie pod naciskiem okoliczności. Rosyj­
scy robotnicy pierwsi uznali niezależność 
narodu polskiego, uznali ją bez ,zastrzeżeń 
i raz na zawsze, i uczynili to w przeświad­
czeniu,-że niepodległość Polski odpowiada 
interesom nie tylko waszym, ale i naszym..# 

Ale i wasi i nasi wrogowie oszukują was, 
gdy mówią, że rosyjski Rząd Radziecki 
chce zaprowadzić komunizm na ziemi pol­
skiej przy pomocy bagnetów rosyjskich 
czerwonóarmiejców ...

Rosyjscy komuniści do obrony tylko 
własnej ziemi, własnej twórczej pracy, nie 
dążą -ani dążyć nie mogą do zaprowadzenia 
komunizmu przemocą w obcych krajach.”

|  Program audycji Polskiego Radia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
NA PIĄTEK, 1 LUTEGO

6.55 — Hymn i Sygnał czasu; 7.00 —
Muzyka poranna z płyt; 7.50 — ,<0 czym 
pisze prasa stołeczna”; 7.55 ■— Program
n<a dzień bieżący; 8.00 — Dziennik poranny 
(powtórzenie); 11.57 — Sygnał czasu; 12.00
— Artykuł aktualny; 12.10 — Dziennik po­
łudniowy; 12.25 — Utwory fortepianowe w 
wyk. Tatiany Woyta&zewskiej i Janiszew­
skiej; 12,40 — Informacje; 12.50 — Skrzyn­
ka poszukiwania rodzin; 13.05 — Audycja 
dla wsi; 13.20 — „Na ziemiach, odzyska­
nych"; 13.30 — Audycja w języku angiel­
skim; 13.45 — Wiadomości gospodarcze 
(Transmisja z Łodzi); li.55 — Życie gospo­
darcze; 14.00 — Skrzynka PCK; 16.00 — 
Reportaż dźwiękowy; 16.20 .— „Na*ze pieś­
ni" w wyk, Maria. Drewniakówny; 16.40
— Przegląd codzienny; 16.45 — Ąudycja dla 
młodzieży. „Wśród obcych" — opowiada­
nie Marii Majewskiej; 17.00 — Audycja 
wojskowa; 17.15 — Pogadanka sportowa A- 
leksandra Rekszy; 17.30 — Koncert Małej 
Orkiestry PR pod dyrekcją Stefana Racho- 
nia; 18.00 — Odczyt popularno-naukowy z 
cyklu „Książki do których się wraca"; 18.15
— Przegląd prasy krajowej; 18.20 — Re­
cital skrzypcowy Grażyny Bacewiczówny. 
Przy fortepianie Kiejstut Bacewicz; 18.50 — 
Skrzynka poszukiwania rodzin zagranicą; 
19.00 — Muzyka z płyt; 19.05 — Z życ:a 
narodów Słowiańskich — „Wywiad z po­
słem jugosłowiańskim Lumawiczem"; 19.15
— Skrzynka postukiwania rodzin zagrani­
cą; 19.30 — Artykuł polityczny*; 19.40 — 
Dzienik wieczorny; 19.55 — Audycja Ligi 
Morskiej; 20.00 — Transmisja z Łodzi kon­
certu symfonicznego w wyk. orkiestry Fil­
harmonii Łódzkiej; 22 00 — Audycja ̂ dla 
Polaków zagranicą; 22.30 — „Burek" — 
fragment z książki Jana Wiktora; 22.40 — 
Program na jutro; 22.45 — Ostatnie wiado­
mości dziennika radiowego; 22.55 — Prze­
gląd prasy zagranicznej; 23.00 — Muzyka 
taneczna z płyt; 23.25 — Skrzynka poszu­
kiwania rodzin zagranicą; 24.00 — Hymn.

rozwiązywałem i‘ zawsze do celu do­
szedłem i sprawcę zdemaskowałem.,

Cecylia Stawińska uśmiechnęła się 
lekko.

— Możliwe, bo to były inne spra­
wy i ta sprawa jest też inna. A po­
dejścia do niej niema innego, jak to.

Trzebiński skrzętnie stenografował. 
W przerwach ich rozmowy pomyślał:

— Czy ten naszyjnik ma również 
trzydzieści siedem paciorków? Jeśli 
tak, to gdzie znajdują się brakujące 
trzy z Celiny naszyjnika i z naszyjni­
ka tejże tam kobiety?

Te kwestie domagały się wyjaś­
nień. Dalej nie mógł myśleć, bo obo­
je w dalszym ciągu prowadzili roz­
mowę i musiał stenografować.

— Więc, panie komisarzu, ta spra­
wa jest inna.

Komisarz Aniewski ku zdziwieniu 
Stawińskiej wstał nagle i począł się 
nerwowo po pokoju przechadzać. Sta­
nął raptem przed nią. Podniosła na 
niego wzrok. Patrzeli sobie spokoj­
nie w oczy. W tej przerwie rysował 
Trzebiński coś w swoim bloku. Był 
zadowolony ze swego szkicu, bo na 
rysował identycznie to, co Stawirisska 
narysowała.

— Pani Stawińska — rozpoczął ko­
misarz — znajdę inny punkt wyjścia,

(Ciąg dalszy nastąpi).



Strona 4 nGŁO$ POMORZA" Strona: 4

W  25-!ecie pracy zawodowej
na terenie Grudziądza

1Dnia 1 lutego 1921 r. przybył do 
Grudziądza, w skromnym mundurze 
żołnierza polskiego, p. Zy g munt  
Kubi ński .  Prócz młodzieńczego 
zapału do pracy, prócz siły woli i 
kartu ducha, nic więcej nie posiadał. 
Ani protekcji, ani pieniędzy. Miał 
natomiast silne postanowienie, by w 
życiu stać się pożyteczną jednostką 
społ eczpą.
. Będąc z zawodu drukarzem, zgłosił 

się — do poważnego podówczas wy­
dawnictwa „Głos Pomorski“ o posa­
dę i zaczął pracować.

Różnie w życiu bywało, raz lepiej, 
raz gorzej. Wrodzona jednak ambi­
cja, dążenie, by piąć się na coraz to 
wyższy szczebel, spcurodowała, że 
tow. Kubiński w stosunkowo krótkim 
czasie,' podciągnął się fachowo i 
swoimi zdolnościami zwrócił na siebie 
uwagę w sferach drukarskich.

W tym bowiem czasie Władysław 
Kulerski rozszerzał swoją drukarnię. 
Zakładał nowe działy, które wymaga­
ły specjalnej pieczołowitości ze stro­
ny zdolnego fachowca. Angażuje więc 
tow. Kubińskiego do siebie, powierza­
jąc mu kierownictwo całego przedsię­
biorstwa.

Na stanowisku tym pozostaje tow. 
Kubiński do września 1939 r.

Podczas okupacji jako Polak z 
kenkartą różne przechodził koleje, 
pracując jako zecer, stemplarz, a 
ostatnie lata aż do oswobodzenia ja­
ko robotnik, w ślusarni.

Kiedy walki o Grudziądz jeszcze 
trwały, kiedy Niemcy wyparci zostali 
w okolicę ul. Ogrodowej, tow. Kubiń-* 
ski, nie pomny na grożące niebezpie­
czeństwo, znalazł się niezwłocznie w 
drukarni „Geselligera'\ Wespół z in­

nymi towarzyszami, wygrzebywał z 
gruzów maszyny, montował i czyścił, 
zabezpieczał pozostały inwentarz ru­
chomy, by w swoim czasie oddać 
Państwu placówkę, zdolną do podję­
cia produktywnej pracy. Ofiarność i 
poświęcenie że strony tow. Kubiń­
skiego była wielka.

Nie zrażały go trudności, na jakie 
napotykał i z uporem — właściwym 
ludziom mocnego charakteru — 
przedsięwzięte zamierzenia realizo­
wał.

Tow. Kubiński jest dziś dyrekto­
rem naszego wydawnictwa. Fakt to 
charakterystyczny, świadczący wy­
mownie o wysokich walorach, tak za­
wodowych jak i moralnych człowie­
ka, który przed 25 laty, wstępując do 
tego gmachu jako skromny, szary 
pracownik, zajmuje w nim obecnie 
stanowisko naczelne, kierownicze.

Dziś uruchomiona zpstaje ostatnia 
maszyna przedsiębiorstwa, i to ma­
szyna najważniejsza, bo maszyna ro­
tacyjna, która jest sercem wydaw­
nictwa. - •

Widzieliśmy, ile wysiłku i starań 
poświęcił dyr. Kubiński, by maszynę 
tę pobudzić do życia. I celu dopiął. 
Dokonał zamierzonego dzieła w dniu 
swega srebrnego jubileuszu i to sta­
nowi dla niego napswno największe 
zadowolenie duchowe.

Dyrektor Kubiński zjednał sobie 
serca wszystkich współpracowników. 
Szanujemy i poważamy go, nie tylko 
za jego zdolności fachowe, lecz prze­
de wszystkim za prawość charakteru.

Nie uznaje sympgtii, czy antypatii, 
lecz ocenia ludzi wedle ich pracy.

A to u ludzi, zajmujących stano­
wiska kierownicze, winno być zawsze 
czynnikiem podstawowym. T-a-d.

Świat pracy spisał się dzielnie

i i  •- j
Piątek

1
W

Lutego

DYŻUR APTEK
Od dnia 26 stycznia (sobota) godz. 6-tej 

wieczorem, do dnia 2 lutego, godz. 6-tej 
wieczorem pełni dyżur apteka pod Lwem 
przy ej. Pańskiej.

— Sprostowanie. Podany numer Konta 
KKO 225/5 w gazecie z dnia 27. 1. 1946 r. 
został otwarty wyłącznie dla Oddziału Ca­
ritas parafii Św. Mikoła:a w Grudziądzu. 
Wszelkie wpłaty dla Sekretariatu Związku 
Caritas, Grudziądz, ul. Moniuszki 8 prosi­
my kierować do Banku Związku Spółek 
Zarobkowych w Grudziądzu pod nr. E 1046.

Sekretariat Związku Caritas 
Diecezji Chełmińskiej

— Walne Zebranie Tow. Sportu Węd­
karskiego w Grudziądzu odbędzie się w 
niedzielę, dnia 3 lutego o godz. 15 w lokalu 
ob. Matuszewskiego przy ul. Szewskiej 13.

— Zebranie pracowników spółdzielczych.
W sobotę, dnia 2 lutego o godz. 15 min. 30 
ódbędzie się w lokalu Związków Zawodo­
wych przy ulicy Szewskiej 2/4 zebranie 
pracowników spółdzielczych, zrzeszonych 
w Związku.

Ze względu na omówienie ważnych 
spraw zawodowych, obecność wszystkich 
członków obowiązkowa,

• — Związek Emerytów przypomina człon­
kom zebranie miesięczne które odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 4 lutego 1946 r. o 
godz. 17 w sali Radv i Związków Zawodo­
wych, ul. Szewska 2/4.

W iordoiności kościelne
Z PARAFII IMIENIA JEZUS

W dniu 2. lutego (Oczyszczenie Najśw. 
MP) o godz. 10 odbędzie się poświęcenie 
kaplicy Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego w Grudziądzu. Udział wezmą 
członkowie Parafii Meiodystycznej. Poświę­
cenia dokona ks. senior Józef Kwolak, tym­
czasowa administrator kościoła  ̂ oraz ks. 
Józef Dobrochowski, dziekan okręgu po­
morskiego. Tegoż dnia o godz. 3 po poi. 
walne zebranie parafian celem dokonania 
wyboru nowego Zarządu Parafii. (G)

Z fronto akcji świadczeń rzeczowych
Akcja świadczeń rzeczonych w zbożu 

na dzień 28. I. 46 r. przedstawia się nastę-
pująco:

*
1) Pow. Szubin

ton
5783,9

proc.
70,3

2) ff Święcie 5168,4 65.0
* 3) n Tuchola 2043,7 62.0

4) fi Inowrocław 8803,1 59,3
5) fi Chełmno 6040.2 59,2
6) u Wyrzysk 7075,8 58,5
7) rf Sępólno 5223,4 55,9
8) u Bydgoszcz . 6012.4 55,4
9) ii Rypin , 6056,3 55,1

10) 41 . Lipno 6392,3 51,8
11) II 1Włocławek 7371,8 47,9
12) h Toruń 3709,8 42,2
1.3) •t Wąbrzeźno 3335.9 40,4
14) n Chojnice 2640,1 40.1
15) u Brodnica 3970.9 39,5
16) t« Nieszawa 6275 1 38.0
17) Lubawa 4433.7 37,9
18) Grudziądz 3481,8 36,5
Ogółem zebrano 94.317,2 ton — co sta­

nowi 50,4%. (UW)

15 luty 1946 r. 
ważna <data dla rolników 

na Pomorzu
O doniosłości, wykonania świadczeń 

rzeczowych w oznaczonym terminie wiedzą 
Już wszyscy obywatele. Robotnik i inteli­
gent pracujący w mieście czeka na to, że 
wieś dostarczy w oznaczonym terminie zbo­
że - do punktów zsypu realizując w 100% 
plan państwowy. Rolnicy, którzy wywiążą 
się ze swych obowiązków terminowo, o- 
trzymają premie i inne nagrody przewidzia­
ne przez państwo za dostarczone termino­
wo zboże. CI zaś rolnicy, któszy ze świad­
czeń rzeczowych nie wywiązali się, będą u- 
ważani za opornych 1 odpowiednio ukarani 

Mamy nadzieje, że takich rolników wo­
jewództwo pomorskie posiada bardzo mało. 
Wieś pomorska w swojej większości wy­
wiąże się z nałożonego nań obowiązku i do 
15 lutego odstawi świadczenia rzeczowe.

^ACiga<>y/ct fiim o-oye
W Moskwie wyświetlany jest nowy film 

dziecięcy pod tyt. „Słoń i s z n u r e k W  
filmie tym wykonawcami ról są dzieci. O- 
braz pozbawiony jest wszelkich zbędnych 
morałów i przemawia do młodych widzów 
ich własnym językiem, ucząc, jak być do­
brym, uczciwym i taktownym.

* •
Shirley Tempie gra w filmie pod tyt. 

„Dyskretnie zakochany", wvtwórni „Colum­
bia". Partnerem już dorosłej obecnie ar­
tystki jest młody aktor Courland.

Zbiórka uliczna w dniu stycznia 1946 
roku na Akcję Pomocy Zimowej dała nie­
oczekiwane wyniki, bo zł 17.449,63 (sie- 
demnaścietysięcy czterystaczrterdzieści-dzie- 
więć złotych 63/100).

Gdy uprzytomnimy sobie, w jakich wa­
runkach zbiórki dokonywano, wśród tęgie­
go mrozu i przy porywistym wietrze, mu­
simy wyrazić szczerą podziękę zbiera;ącym. 
Świat pracy, który pierwszy podjął się te­
go trudnego zadania, by przyjść z pomocą 
bezrobotnej braci, spisał się dzielnie.

W akcji zbiórkowei wyróżniły się firmy 
Herzfeld i Victorius osiągając 1.820,50 zł, 
Zakłady Miejskie 1.570,55 zł, Państw. Zje­
dnoczone Browary 642 zł, Po’«ki Monopol 
Tytoniowy 343.19 zl „Unia" 300.50 zł, dalei 
indywidualni zbiórkowicze: obob.: Linda 
705 zł, Drobotowicz—Kossak Teresa 682.10 
złotych, Górski Benedykt—Pralicka Irena 
659.97 zł, Ostrowski Henrvk—Wolska 
575.01 zł, Krajewski Józef—Baranowska 
Wanda 511.33 zł, Osiński Teofil—Blażyń- 
ska Stanisława 500 zł, Karp Edward—Przy­
bylska Stefania 456 25 zl, ^7iergowska Ger­
truda—Niedzielska Kazimiera 414 zł, Pilar­
czyk Anotni—Zielińska Felicja 403 zł, da­
lei Jędrzejewski Ksawery—Witkowska Lu­
cia, Januszewski Bronisław—Paczkowska 
Kunegunda, Renkiel Zygmuńt—Łomiak. Ja­
nina, Keriin Konstanty—Lrkierska, Szekli- 
cki Jan—Szeklicka Anna, Stróżyk Paweł— 
Maus Irena, Cukrowska Kazimiera—Weso­
łowska Cecylia, Schonfeld Stefan—Ziół­
kowska Halina, Kociemska Marta—Sentow- 
ska Leonarda, Skonieczny Stanisław—Tka­
czyk Stefania, Szymkiewicz AIojzv—Szi- 
mann Wanda, Mikołajczyk Julian—Wałen- 
towicz, . Kaczorowski Józef—Lewicka, 
Kwiatkowski Benedykt—Słoma Pelagia, 
Malinowska Stefania—Ziętarska Irena, Wi­
lińska Anna—Klabunówna Helena, Doczek 
Feliks—Florkowska Felicja, Kwiatkowska 
Agata—Topolski Zbigniew, Jankiewicz Mo­
nika—Dulska Władysława, Wojtakowski 
Wiktor—Chmurzyóski Władysław, Roeicki 
Bolesław—Brzozowska Anna, Cicboradzki 
Wacław—Nowicki Maksymilian, Krzyża­
nowski Edmund—Hetmański Jerzy, Krze­
miński Władysław—Krzemiński Jan, Wło- 
sowski Aleksander—Kłosiński Henryk, Pie­
truszewska Stefania—Dworacka Władysła­
wa, Kirszówna Anna—Dwojacka Gertru­
da. Kminkowski Ludwik—Zdrojewska Wła­
dysława, Sulerzycka Stefania—La?arówna 
Urszula. Jędrze:ew$ka Cecylia—Buczkow­
ska Kryetyna, Podliński Tadeusz—Pyszle- 
wicz Helena, Filipowski* Stefan—Kowal­
kowski Bernard. Piotrowski Jerzy—Stoiska 
Lucja, Stanowicka Władysława—Borowska 
Krystyna, Paździor tan—Waszkowska Ja­
dwiga, Dulka Stanisław—Murawski Franci- 
ezek, Rucińaki Franciszek-—Kędzierski Ste­

fan, Jankowski Franciszek—Umińska Wan­
da, . Januszewski Bronisław—Paczkowska, 
Zakłady Ceramiczne, PePeGe, Państw. Za­
kłady Przemysłu Drzewnego.

Następną zbiórkę uliczną mają urzą­
dzić nasi kupcy i rzemieślnicy. Znani z o- 
fiarności nie zawiodą i tym razem. — Li­
czymy na to!

Miejski Komitet Opieki Społecznej.

Browary pom orskie 
otrzym ały surow iec

Browary pomorskie otrzymtły przydział 
8 000 ton jęczmienia. W związku z tym 
usunięta została groźba ■wstrzymania pro­
dukcji browarów z braku surowca. (PAP)

Z& s p o r tu
TENIS STOŁOWY

( Dnia 2. i 3. lutego 1946 r. w gmachu 
OM TUR odbędą się pierwsze powojenne 
indywidualne mistrzostwa miasta Grudzią­
dza w tenisie stołowym, dla stowarzyszo-

• nych i niestowarzyszonych. Rozpoczęcie 
mistrzostw dnia 2 lutego br. fO godz. 10. 
Wstęp na salę 10 zl. Zapisy uczestników 
przyjmuje sekretariat OM TUR do dnia 2

•lutego godz. 9-tej. Wpisowe od zawodnika 
20 złotych.
iarcw,̂ r«-TłgcaaggngraB—e "rwi ■ir 'm n iiimijumaj

MinhUIgśłdilpja SBOżywcsw
o t w i e r a

dnia ■ 1 Jutego br. w Grudziądzu 
przy ulicy Toruńskiej 6

Sklep towarów krótkich
Polecamy po bardzo korzystnych cenach : 
bieliznę dcmską i m ęską, swetry, 
pończochy, skarpetki i wszelkie 

inne towary tekstylne.
Członkom udzielamy 5°/0 rabatu.

Prosimy odwiedzić nasz sklep —

• bez przymusu kupna.

CENTRA - baterie, latarki, żarówki, igły 
gramofonowe, anody. Przedstawicielstwo 
Zbigniew Malski, Tóruń,  Król. Jadwi- 
gj 7.__________________________ (HI

INWALIDZI I CHŁOPCY do rozsprzedaży 
gazet mogą się zgłosić w Administracji 
— Wysoka prowizja.

|  Z Ż Y C I A  P A R T I I  i  

Komunikat
Komiielu Grodzkiego PPS 

w Grudziądzu
Wzywa się wszystkich członków PPS, 

byłych oficerów i szeregowych byłych od­
działów partyzanckich i wojskowych, jaks 
RPPS, PAL,’ AL, AK, KOP, MRPPS ilp. 
oraz wdowy i sieroty po poległych żołnie­
rzach socjalistycznych, celem rejestracji w 
tut. Sekretariacie przy ul. Fortecraej 8.

Termin zgłoszenia do dnia 5. 2. 1946 r.
K o mi t e t

Z Kwidzynia
U S » U IS IB S II ■ ■  B

— Podziękowanie. Składam serdeczne
podziękowanie ob. Starościnie Marii Sztej- 
nike za ofiarną pracę przy urządzeniu zaba­
wy tanecznej w Kwidzyniu, na dochód 
przedszkoli. Równocześnie dziękuję wszyst* 
kim uczestnikom zabawy.

Zabawa dała bardzo dobre wyniki, któ­
re przyczynią się do rozwoju przedszkoli 
Nr. 3 i Nr. 2, na które to była urządzona

Z°taKossek Józefa, instruktorka przedszkoli

Z Pomorza
TOURN

—• Aresztowanie restauratora. Areszto­
wany został Wacław Maćkowiak, znany 
restaurator w Toruniu. Jako były oficer 
wojsk polskich z 1939 r. natychmiast po 
wkroczeniu okupanta ubiegał się o ooy- 
watelstwo niemieckie, wyrzekł 81S . 8£®’ 
polskości, chcąc uchodizić za _ „VoUcs- 
deutschera". Otrzymawszy później wykaz 
III grupy narodowości niemieckiej, Maćko­
wiak składał ponownie wniosek do NSDAr 
o przyznanie mu II grupy narodowościowej 
niemieckiej.

BYDGOSZCZ
— Bandę złodziei węgla czeka Sąd Do-

liny Wojewódzkie władze bezpieczen- 
wa w Bydgoszczy zakończyły obecnie 
schodzenia w sprawie kradzieży 4 wago- 
ów węgla. Kradzież miała miejsce w po- 
lągii węglowym nr. 8887, który wiózł wę- 
el dla przemysłu bydgoskiego z kopalni 
ebzie na. Śląsku. Kradzieży dokonali pod 
araniem w pobliżu Inowrocławia, maszy- 
isci kolejowi i konwojenci w kontakcie * 
■andą złodziei węgla. Dla uporowania na- 
adu rabunkowego konwojent zainscenizo- 
rał strzelaninę, po czym złodzieje-współmicy 
próżnili i wywieźli furmankami 4 wagony 
ęgla, .

Maszyniści kolejowi Woźniak i Skar- 
ecki, pomocnicy maszynistów Przerywacz 
Kot oraz konwojent Ciemniak, wszyscy z

BRODNICA
— Fabryka żelatyny jadalnej w Brodni­

cy nad Drwęcą. Na rynku, od dłuższego
czasu daje się odczuwać katastrofalny brak 
żelatyny jadalnej, której ceny w wolnym 
obrocie doszły do astronomicznej wysoko­
ści (około 2000 zł za kg). Brakowi temu 
zaradzić winno mające nastąpić w najbliż­
szym czasie uruchomienie przez pozosta­
jącą pod przymusowym zarządem państwo­
wym firmę „Batutił" fabryki żelatyny ja­
dalnej w Brodnicy nad Drwęcą, przy czym 
wobec częściowego zniszczenia urządzeń 
fabrycznych firma dokonała szeregu inwe- 
stycyj, jak zakup części brakujących urzą­
dzeń, motorów i ich zmontowanie, uzupeł­
nienie siatek, instalacji itp.

Produkcja fabryki oddana będzie do 
dyspozycji Ministerstwa Aprowizacji i 
Handlu, który dzięki temu zyska możność 
zaopatrzenia w ten ważny produkt po ce­
nach umiarkowanych, opartych na uczci­
wej kalkulacji przemysłu konserwowego, 
instytucyj, spółdzielni, stołówek itp.

Przewóz przez Wisłę
statek P. Ż. P. „Warszawa11
Odjazd z przystani od strony Grudziądza 

o godz. 9-tej i 14-tej
Przyjazd od strony Dragacza do Grudziądza

o godz. 9.30 i 14.30
Cena biletu złotych 10,- (dziesięć)

SPRZEDAM nowoczesną sypialnię i biurko. 
Wąska 22, m 2. (139

SPRZEDAM śrutowmk. Nowe Ja.ukowace u 
sołtysa. (13?

STARSZY mężczyzna potrzefony do obsługi 
konia i krowy. Zgłosz, w składzie Ogro­
dowa 3. (138

ZA DŁUGI mojej córki Doroty Gończew- 
sjfrtej, zamieszkałej w Grudziądzu, Kujota 
nr. 92, nieodpowiadam. Gończewski. (135

UNIEWAŻNIAM kartę - rejestracyjną na 
nazw. Wilczewski Jan, Ogrodowa 37. (13S

r~. Drukarnia Pomorska — PPS.
S Grudziądz, ul. Małogroblowa 2. Telefon 1215. 
o Wydawca: Komitet P. P. S. Grudziądz, 
a  Adres Redakcji: Grudziądz, Małogroblowa 2.

CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyrce 5 *f., &a poormk. procy i rodzin 3 zł. Tłusty drak
100% drożej. Zwykłe za tekstem 8 zł aa lm n jednoł., w tekście 15 zł za 1 ram j*dooJ‘. 
Urzędowa, przetargi, nekrologi: 5 z za 1 mm jednoł. Komunikaty orgapizacyj zawód, i 
społ (w tekście) 1 z1 za wyraz. Za termin, ogłoszenie nie przyjm. się odpowiedzialności.

Reóagaje Kolcgfoan.
S e k r e t a r i a t  ecyany od gode. 8—18-Ug.
Redaktor nacz{ przyjmuje od g. 11—12-tej 
Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca
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D o d a te k  l ite r a c k o -n a u k o w y

Rok I Grudziądz, piqiek 1 lutego 1946 Nr. 2

K U  S Z C Z Y T O M
Ludzie, nie mający żadnych dą- 

żeń, żadnych aspiracyj, żadnych my­
śli rewolucyjnych, nowych poglądów 
i projektów w dziedzinie piękna twór­
czego, czy (praktyki, wykonania, —- 
zostają w dolinach, na równinach 
swej codzienności szarej i .patrzą obo­
jętnym wzrokiem na szczyty i nie my­
ślą wcale wspinać się ku nim, dą­
żyć.

Patrzą na odwieczne tam leżące 
śniegi i zapytani odpowiadają:

— A no, śnieg leży i leży, biały, 
nieskalany, to co? — Leży. To dale­
ko i wysoko,

— Przynieś mi pan garść tego 
tam śniegu...

I człowiek dolin w swej monoton­
nej codzienności szarej, spogląda na 
pytającego jak na wariata.

— Poco? — odpowiada. — Poco, 
powiedz pan, poco?

Właśnie: poco? Tak większa część 
ludzi odpowiada, nie mająca żadnych 
dążeń i do żadnych wzlotów, trudów 
w pokonaniu przeszkód nie jest zdol­
na, wcale o to nie dba lub nie chce 
im się.

A więc ludzi, dążących ku szczy­
tom, ku pewnym osiągnięciom, jest 
mało, można takich faktycznie na pal­
cach policzyć.

Droga na szczyty prowadzi poprzez 
pracę, fanatyzm pracy, energię w dą­
żeniu ku obranemu celowi.

Są Młodzi, którzy, wstępując na 
wąską ścieżkę ku szczytom, zostają w 
połowie drogi, nie dochodząc do celu, 
bo zniechęcenie lubo zazdrość współ- 
ludzi, nieżyczliwość, albo ostra 
krytyka zmusza ich do pozostania, 
lub cofnięcia się z tej drogi.

Zaliczyć można takich Młodych do 
nie wierzących w sWoje własne siły, 
nieobliczających zapasu swych sił na 
dłuższy dystans, jaki ich dzieli: od 
podnoża zamierzeń do szczytu osiąg­
nięć!

Młodzi, droga ku szczytom, droga 
ku sławie i uznaniu jest kamienista, 
trudna i pełna przeszkód różnego ro­
dzaju, których zwalczanie jest wa­
szym zadaYnem.

W ogniu tych zmagań hartuje się 
jak w stalowniach wasza wola. Osiąg 
nąć można wszystko to przez zwycię 
żenie siebie: wierząc w swój talent, w 
swoją pracę.

Bo talent, sam talent bez pracy, 
prędko marnieje, jak kwiat bez wody, 
a samą pracą, nie mając wcale talen­
tu, tym do wyniku nikt nie doszedł.

Talent i praca, to dwa pojęcia, uzu­
pełniające się, jeśli pójdą równolegle 
do dążeń danej Młodej jednostki.

Talent i praca prowadzą ku szczy- I 
tom powodzenia. Niejeden Młody, 
mając w sobie mały talent, ale wie­
rząc w swój zasób energii, pewmy jest, 
że wolą i pracą gigantyczną i swo­
ją wytrwałością dokona więcej i doj­
dzie do celu, jak ten, co oparł się li 
tylko na swoim wielkim talencie, a 
pracą talentu nie uzupełnia. I po 
większej części zdarza się, że pierw­
szy pracą, zaparciem i wiarą w siebie 
więcej dokona i nawet: wielki talent 
prześcignie.

Żyjemy właśnie w takim okresie 
powojennym, że musimy wszystko z 
pyłów i -.gruzów zniszczeń dźwigać, 
zupełnie talk, zupełnie nieraz od fun- 
damentol wydźwignąć każdą rzecz, 
każdą drobnostkę, aby stała się nowa, 
oryginalna, piękna i potężna.

Każdy z Młodych stoi, że tak po­
wiem, u stóp swojej góry i patrzy ku 
szczytowi i szuka własnej drogi pój­
ścia na ów szczyt.

Ale nim wejdzie, musi wpierw za­
pytać, czy ma talent, czy podoła na 
drodze tej wspinania się, pracy ol­
brzymiej, czy zdoła pokonać piętrzą­
ce przed nim przeszkody. Jeśli taki 
wywiad, że tak powiem, przeprowa­
dzi ze sobą osiągniętym wynikiem 
dodatnim lub ujemnym odrazu osą­
dzi, czy ma ku temu pewne dane lub 
nie. ,

Sława i powodzenie w każdej dzie­
dzinie sztuki twórczej jest do osiąg­
nięcia przez każdego wierzącego nie­
złomnie w swój talent, w swoją pra­
cę, Szczyty sławy są niebotyczne, to 
prawda, i droga ku nim jest uciążli­
wa, trudna, ale wszystko jest do o- 
siągnięcia, a zwłaszcza dla Młodych, 
pełnych zapału i ognia wiary we wła­
sne siły.

Młodzi! Trzeba zapalać od nowych 
gwiazd, jeszcze przez nikogo nieoc! 
krytych w przestworzach światów, 
swoje latarnie zamierzeń i nieść je 
przez długie, ciemne ganki swej twór­
czości ewolucyjnej aż od podnoża I

swej góry, mając zamiar, szczyt jego 
zdobyć i tam, na śniegu, niedotknię- 
tym żadną ludzką stopą, zapisać owe 
myśli, które dadzą światu nowe kie­
runki i wskażą jeszcze przez nikogo 
nie wytyczone szlaki słoneczne.

Otóż Młodzi, wiele jest do zrobie­
nia, jeśli się bierze pod uwagę okres, 
w jakim Ojczyzna nasza się znajduje. 
Ale wiarą w swoje siły, w swój ta­
lent i swą pracę, świętym ogniem chę­
ci i dążeń, da się wszystko zrobić. Je­
śli każdy z Młodych zrozumie swe za­
dania i cele, to własne swe potężne Ja 
twórcze poprowadzi ku sżczytam, na 
które mała ilość ludzi się wspina i 
dociera.

Jest to garstka wybranych, napraw­
dę wartościowych, w ogniu przeszkód, 
jakie zwalczyli, zahartowanych, w 
burzach i wichrach doświadczonych.

Na terenie dzisiejszej rzeczywisto­
ści wyrośniętych Młodych, pnących 
się ku szczytom, należy przywitać z 
pełym uznaniem i pomocną dłoń. zaw­
sze im poda Ojczyzna, bo Młodzi — 
to Ojczyzny przyszłość, jej nadzieja, 
to potęga, mierzona równoważnikiem 
potęgi, znajdującej się w duszach 
Młodych. Alfons A. Olkieuńcz

A p e l do M ło d y ch  T a len tów  

scen iczn ych  i śp iew aczych
Szukamy Młodych Talentów sce­

nicznych i śpiewaczych! Ogólnie wt 
wszystkich teatrach na terenie Polski 
odczuwa się brak nowych, młodych 
sił scenicznych i śpiewaczych. Wojna, 
czyniąc zniszczenia we wszystkich 
dziedzinach Sztuki i Kultury, nie o- 
szczędziła i aktorów, poczyniając w 
szeregach ich pewne spustoszenie.

Spustoszenia dokonał głównie sa­
dystyczny okupant hitlerowski.

Teatr grudziądzki w szczególności 
odczuwa tenże brak młodych, utalen­
towanych sił, czy w grze .sceniczne]', 
czy w dziale śpiewu.

Apelujemy więc do wszystkich Mło­
dych i chętnych, pełnych zapału, mie­
szkających w zasięgu naszego wyda­
wnictwa i ujawniających talent, sce­
niczny lub śpiewaczy, o zgłoszenie się 
listownie do naszej redakcji.
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Lecieć! Kędy na szczytach — hen! — śniegi się bielą 
l kędy słońce śujieci złociste i jasne,
Ponad mórz tonie wzlecieć, co u stóp się ścielą.
Ponad niwy wylecieć ojczyste i własne,
I płynąć, płynąć, płynąć... w błękitach się nurzać,
I w piersi chłonąć wiatr, owiewający szczyty,
Lecieć przez dni pogodne, noce pełne burzy.
Przez gromy, błyskawice szybować w błękiły!

i upić się jasnością lazurowej toni,
Napatrzeć się potędze błyskawic i gromów,
I nabrać w pierś wiejących tam hen, w górze woni,
Woni. z hal szmaragdowych rozległych ogromów,

' l  w duszę chłonąć blaski nocy księżycowej 
I drżenie migocącej gwiazdy bladolicej,
Niedotartej pragnieniem żadnym, liliowej,
Drżącej jak płomień cichy, jasnej i dziewiczej.

I wrócić po tym tutaj, na mej ziemi łany,
Pośród ludzi powrócić, co w życia kieracie 
Chodzą bladzi, posępni, niedolą nękani.
Wrócić na ziem lechickich pszeniczne połacie 
1 śpiewać, śpiewać, śpiewać. .. I w  sercach zapalić 
Moc ogników gorących i tęsknotą świętą 
Natchnąć serca, na które zda się czasem walić 
Szarzyzna, pleśń i gnuśność jakaś niepojęta.
I wykrzesać z nich ogień, ze snu je obudzić,
Do czynu, na wyżyny je pchnąć! W ideały 
Nauczyć wierzyć trzeźwo dziś myślących ludzi!
Porwać, gdzie znicze płoną wiary i zapałów 
Masy całe! — I z  każdej ludzkich serc iskierki 
Płomień jak znicz zapalić: prze święty i wielki!

He l e na  Zal ewska.

ó E L a lta d a  $ i m a w a
Po nad białe w polu śniegi,
Czarnych wron latają stada,
Zmarzły modrej wody brzegi,
Nad nią w parach szron opada.

I bielą się drzew korony 
Wśród tęczowych blasków słońca, 
Tylko wiatr nieposkromiony,
Z dalekiego leci końca.

Białe szrony zwija w wianek,
Złote słońca wpina strzałki,
Jako wierny on kochanek,
Lodowatej swej rusałki.

Czy zdobędzie jej uznanie?
Zimny uśmiech tej dziewczyny?
Czy zasłuży na kochanie 
W szarym płaszczu z pajęczyny? 

Marszczy gniewem swe oblicze,
Złym podmuchem gwiżdże w górze:
Nim sto kier w rzece naliczę,
W białym ujrzę ją kapturze.

Kra o krę, o brzegi trąca,
Woda w rzece lodem brzęczy,
A na jednej z kier tysiąca,
Zła rusałka w śniegu klęczy.

W ręku trzyma śnieżne wianki,
Tysiąc lodów lśni na głowie,
A po boku jej kochanki,
Jej kochanki i paziowie.

Na kolanach wiatr się korzy,
Zrzuca\z śniegów jej osłonki,
By na ustach zimnyc-h złożyć, 
Lodowate pocałunki.

Słońce z ziemi śnieg wygania,
W ciepłym blasku niebo tonie,
Ale w chwili jej rozstania 
Wiatr jej ściska zimne dłonie.

Maria Loże weka
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Błogosławieni — którym, dzień daje tęsknotę 

zia rodzinnym krajem.
Wyciągając ramiona w nieskończoność

noszonych w duchu nadziei
I wśród obcych każe marzyć nad rzeki 

ruczajem,
Nie poddać się zwątpieniu wśród nalotów 

wrogich zawiei!
Błogosławieni — którzy jako wędrowcy

szukają wolności zbawienia,
Dla których rodziną jest kąt rzucony 

przez obcych ludzi.
I noszą w sobie wielkość własnego 

cierpienia,
Które im w pielgrzymstwie swęgo narodu 

dumę budzi...
Błogosławieni! Ci, co zwalczać umieją 

w .sobie ,
Ból i pogardę, zadaną im przez wroga
I w każdej chwili, każdej życia dobie,
Nie zapomną, że do Ojczyzny prowadzi ich 

droga,
Błogosławieni, kitórzy dążą do rodzinnej 

swej strony
Przez trud i znó(j, moc niezwalczonego 

ducha,
Czekając, aby poruszyć zamilkłe wolności 

dzwony,
Nie zważając, te noc jest wokół nich, 

ciemna i głucha ,..
Wł adys ł aw Wonge!

c l ą  io  i Ł a m  i j

Jak matka, która odzyskane dziecię 
W swe macierzyńskie obejmie ramiona 
I zapomniawszy o. ludziach i świecie, 
Pieści maleństwo i tuli do łona.

W modrusie oczki zagląda miłośnie, 
Szczęście ma w duszy i szczęściem oddycha, 
A serce bije ochoczo, radośnie,
Jakby z rozkoszy czerpało kielicha.

Jak ojciec, który najstarszego syna 
Po długiej, ciężkiej powita rozłące,
Jakaż to święta dla niego godzina,
Na którą czekał lata i miesiące.

Jak przyjaciele, których los rozerwał 
I rzucił w świata rozhukane morze 
I te ogniwa najczystsze im przerwał 
I huraganem uniósł ich w przestworze.

Jak przyjaciele po latach rozstania,
Kiedy ich znowu łaskawy los złączy,
Witają siebie wśród łez i śpiewania,
Że czaa rozłąki już się dla nich skończył.

Tak dzisiaj ciebie zachodnia ziemico, 
Witamy w progach najświętszej Ojczyzny! 
Siostro rodzona, któż cię za granicą 
Tak długo więził skąd rany, skąd blizny?

Od dziś cię, droga, strzeż orzeł biały,
Na twej granicy polski żołnierz stanie,
Nikt nas rozłączyć nie będzie już śmiały, 
Co polskim było, to polskim zostanie!

Leszek Kociurskt
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Z okrywających nas czarnych chorągwi
Nocy
Wspomnień wojny i jej okropności 
Musimy się wyzwolić,
Rozedrzeć musimy ich czarne zasłony 
I pogrzebać każde widmo doli,
Chcemy oblicze 
Podnieść ku słońcu,
By w jasność patrzeć jego!

Przenosząc się w myślach 
Do przedhistorycznych baśni 
I w każde przedhistoryczne wżywszy się 
Piękne podanie, (
Wspomniawszy potęgę i znaczenie Polski 
Za Chrobrego, Jagiellonów,
Stać znowu będziemy na skale naszej 
Mocy 
I potęgi,
Stać i trwać,
To naszym jest zadaniem.
W wnętrzu każdego spiżowego dzwonu, 
Wielkość i przyszłość nasza

niewydzwoniona
Jeszcze ------  —

W dal trzeba nam. rozpostrzeć wstęgę 
' Naszego nowego szlaku,
Po którym kroczyć będziemy,
Ruiny i gruzy uprzątnąwszy,
Wybudujemy na miejscach tych 
Naszą teraźniejszość,
W formie kamienic, domów, ogromnych 

- gmachów,
ł to" każdy z Polaków,
Jako obowiązek swój święty 
Powinien mieć-na celu 
I każdy dom od fundamentu,
Aż do dachu,
Dziełem zbiorowej myśli, zbiorowych

roboczych rąk!
A w nowych domach,
Nowe zapanuje życie.

Al fons A. Ol ki ewi cz



Było gorące, letnie ptołudaie. Ciepły 
podmuch wiatru ko*y»ał złote łany zbóż. 
igraw w modrych taflach jezior i szeleścił 
delikatnie liśćmi rozkoszujących się w słoń­
cu drzew, niosąc w daleką równinę łąk i 
pól słodki zapach rozkwitających litp.

Adam siedział w ogrodzie na białej ła­
weczce i przyglądać się 'majestatycznym ła­
będziom, posuwającym się cicho po prze­
strzeniach wód. Wokół niego płonęły w 
klombach ponsy róż, białe lilie wyginały 
delikatne łodygi, a liczne goździki, o prze­
różnych kolorach, wysuwały się pozornie 
z zieleni swego łona-i piły każdy strumień 
słońca w upajającej rozkoszy.

Adam przyglądał się dokładnie temu 
krajobrazowi i w wyobraźni skreślił już je­
go profil.

Z poza wysmukłych topoli widać było 
czerwony dach pałacu, wokół niego liczne 
aleje róż, a gdzieś za żywopłotem uginały 
się rozłożyste gałęzie wiśni.

Adam miał cały ten krajobraz przenieść 
na płótno, a z tego właśnie miejsca widok 

âwal mu się najlepszy. Nałożył biały 
jeszcze nieaplatnaony farbą, kitel, rozpo­
starł farby, ale nie miał dziś żadnej ochoty 
do pracy. Jakieś niesforne myśli wciskały 
mu się do głowy, przy tym gorąco dokucza­
ło niezmiernie — przymknął oczy i drze­
mał. Adam Wilańczyk, gdyby ją porównać 
do świata i ludzi, to możnia by go nazwać 
więcej może niż dziwnym. Malarstwo swo­
je uważał więcej jako rozrywkę, niż jako 
zawód.

— Zarabiam ot, tak dla .rozrywki i za­
bawy — mawiał często sam do siebie, 
gdyż przyjaciół miał zbyt mało, a tym je­
szcze nie zwierzać się.

Wilańczyk był mężczyzną przystojnym. 
Ruchy miał wytworne, był inteligentny, 
miał szacunek i uznanie u ludzi. Jednakże 
czegoś mu brakowało do szczęścia.

Nad tym Adam zastanawiał się często. 
Miał przecież dochody, własną willę, ele­
gancką limuzynę, .a nawet niewierną, dawno 
porzuconą kochankę. A jednak na to py­
tanie nie umiał dać sobie odpowiedzi. A 
może, że i sam pod tym względem był zbyt 
płytkim, by życie, jakie prowadził, nazy­
wając je bezcennym, dźwignąć do wyższe­
go poziomu. Sam to zrozumiał i zdawał so­
bie z tego sprawę, lecz nie mógł znaleźć 
sposobu i rady., by jakieś pociągające w 
nim dążenia zidealizować.

1 dziś znowu te same myśli rzucały mu 
się do głowy. Pod zamkniętymi powiekami 
przesuwały mu się przeróżne obrazy. Oparł 
głowę na rękach, myślał i — niewiadomo, 
jak zasnął,

A tymczasem czas miial szybko. Słońce 
stało w zedicie. Było gorąco. Adam i spał.

Gdy się 'zbudził, miało się już ku 'wie­
czorowi. Obciął się zabrać do pracy. Poru- 

-s szył ręką i, o dziwo, członki zdrętwiały 
mu okropnie. Chciał podnieść głowę, ale nie 
móg'.. Zrobiwszy nią jakiś ruch, poczuł nie­
znany dotąd ból.

Teraz zaczął sobie uprzytamniać, co się 
z nim stało. Poczuł nagle silne pragnienie, 
usta suche od gorączki, piekły go niezno­
śnie. Wokół tryskały wodotryski, chciałby 
pó̂ ść do nich, ale i te kilka kroków zda­
wały mu się za daleko. Z drugiej strony 
wody młoda dziewczyna w białej sukience 
ścinała róże.

Może to ogrodniczka, a może nawet pa­
nienka z dworu — pomyślał — zapewne 
zbliży się do mAie i poda mi wody, pomoże 
ruszyć się z miejsca.

Ale postać ta zdawała oddalać się od 
niego, zdawała się coraz mniejszą, coraz 
drobniejszą, po itym już nawet zupełnie ma­
leńką, aż wreszcie woal jej sukni zasłonił 
mu oczy. — — —

A D A M
N o w e l a

Gdy się Adam znowu obudził, nie mógł
pojąć, co się wokoło niego działo, otworzył 
szeroko oczy, ale wszystko widział jakby 
przez mgłę. Powietrze, przesiąkłe karbolem, 
zdawało mu się nie do zniesienia. Był bli­
ski omdlenia, ale jakiś lęk ogarnął go na­
gle, resztkami .sił zerwał się gwałtownie, 
dotknął rękami gj-owy i opuścił je natych­
miast.

Nad nim pochylała się biała postać le- ! 
karza, czyniąca ręką jakieś gesty, nakazują­
ce milczenie i spokój.

Teraz dopiero Adam zrozumiał wszyst­
ko. Zrobiło mu się strasznie nieswój o i po­
czuł ogromne osamotnienie. Przymknął zno­
wu oczy i jakieś dziwne fale zalewały mu 
duszę, czul się teraz nieszczęśliwy, pierw­
szy raz w- życiu nieszczęśliwy.

Mijał dzień za dniem. Upłynął tydzień 
i drugi. Adam czuł się już znacznie lepiej, 
gorączka malała z każdym dniem. Ale te 
dni zdawały mu się miesiącami, tydzień 
ciągnął się wiekami. Adam usiadł aa łóżku 
i począć medytować.

W tern nagle zapukano do drzwi i, 
nie czekając odpowiedzi, ukazała się w 
drzwiach siwa, lecz pełna gęstych, falują­
cych się włosów, głowa. Adam zachmu­
rzył się ,i ściągnął nieco brwi, gdyż nie lu­
bił, gdy mu w takich chwilach przeszka­
dzano,

Ale nieproszony gość, który zdawał się 
to zrozumieć, nie cofnął &ię bynajmniej,

— Pan żyje, no, to chwała Bogu, przy­
najmniej jakąś żyjącą istotę odnalazłem — 
ciągnął niezna:omy,

Adam dziwnie wytrzeszczył oczy, skinął 
ręką, a nieznajomy przybliżył się do łóżka.

— Tak, proszę pana — zaczął mówić, 
usiadłszy na krawędzi łóżka — wczoraj 
trzech, w nocy dwóch i rano znowu dwóch, 
wisizyscy ci umarli i to z naszego koryta­
rza. Gdybym nie trafił teraz do pana, to 
chyba uciekłbym z tego żywego cmentarza.

Adam usiadł wyżej na swym łóżku i pa­
trzył na mówiącego. W krótce jednak o- 
garnął go strach i lęk przed własną śmier­
cią, przed tamtym światem, tajemniczym, 
nieznanym, który w wyobraźni nie był 
przede wszystkim przyciągającym.

— Może i lepiej będzie uciekać stąd —• 
odezwał się nagle Adam.

— O, co nie, to nie — mówił spokojnie 
przybyły — nie jesteśmy chyba dziećmi; je­
śli pan żyje, to przynajmniej, nie będę my­
ślał, że wszystkie po-koje wynajęte są przez 
nieboszczyków, a jeśli pan pozwoli, to bę­
dę składał codziennie wizytę, strzegąc 
przytym pańskiej duszy.

I tak codziennie odbywała się wizyta 
pana Erdona. Po kilku dniach obaj pano­
wie zaprzyjaźnili się serdecznie, gwarząc 
sobie na różne tematy i opowiadając szcze­
góły swych chorób.

Pewnego razu Adam, leżąc na łóżku, 
myślał o jak najszybszym opuszczeniu szpi­
tali, czuł się prawić na silach i gorączka 
mało kiedy dawała się we znaki, a odurza­
jący zapach karbolu nie pociągał go by­
najmniej. Kiedy też Erdon wszedł, Adam 
zwierzył się ze swych zamiarów.

— Cóż zamierza pan robić, opuściwszy 
szpiital? — padło pytanie Erdona.

Adam zaśmiał się drwiąco.
— Czyż i£st ito wogóle świat, w którym 

możnaby cos zrobić?
— Nie wiem, jak to zrozumieć — zdzi­

wił się Erdon.
Adam rozpostarł się wygodniej i zaczął 

mówić:
— Proszę pana, otóż przed miesiącem 

upłynęło już trzydzieści lat, jak zacząłem 
istnieć dla świata, a świat dla mnie, i przez 
te trzydzieści lat nie znalazłem nic na świę­
cie coby miało prawdziwą wartość. Kiedy

jeszcze byłem miody, świat przedstawiana 
mi kolorowo. W szkole napawano mnie za­
pałem do pracy, do świata, do jego pięk­
na, w nieużyte dotąd rozkosze. Koledzy 
moi zazdrościli mi bogactwa, przyszłej ka­
riery, przepychu i szczęścia. Kiedy złoży­
łem maturę, ojciec mój zachęcał mnie, bym 
wstąpił do Akademii Sztuk Pięknych. Usłu­
chałem jego rady, zresztą miałem zdolńo- 
ści, a może talent niezwykły, operowałem 
pędzlem bez najmniejszych trudności. Więc 
proporcja ta była mi więcej niż dogodna, 
gdyż nienawidziłem wszystko to, co stało 
mi na przeszkodzie, co sprawiało mi trud­
ności i było d)la mnie niedostępnym. I to 
właśnie był mój błąd. Już od najmłodszych 
lat unikałem wszystkiego, co się dla mnie 
ciemno przedstawiało i nie umiałem zwal­
czać żadnych przeszkód, które zapewnie 
dziś doprowadziłyby mnie do celu. Po 
skończonych studiach zacząłem malować, 
gdyż z jednej strony sprawiało mi to przy­
jemność i przynosiło jakie takie dochody, 
a po drugie nie miałem innych kwalifikacji, 
Kapitału, który był spadkiem po matce, 
postanowiłem nie tykać. Pomyślałem, iż 
człowiek, choć sam po sobie niewiele mo­
że pozostawić, to jednak musi tak żyć, że­
by nie być chwastem, ani pasożytem. Więc 
żyjąc, malowałem, malując ■ — żyłem. Pie­
niądze sypały mi się do rąk, życie miałem 
łatwe, aż za łatwe może. Nietknięty dotąd 
spadek po matce spoczywa w bankach 
szkockich, z małym doro-stem procentów. 
Pomyślałem nieraz, że powinien bym go 
zużyćy gdyiż zwykły procent, to niewystar­
czająca taryfa, że ten pieniądz powinien 
być w moich obrotach, użyty jedynie dla ce­
lów, przeżeranie wytkniętych. Ale nie wie­
działem, jak się do tego zabrać, zabrakło 
mi odwagi albo, inaczej mówiąc — energii. 
Nie chciałem trwonić majątku matki, a zre­
sztą wstydziłbym się ludzi, przez których 
stałbym się wyzyskanym. A więc to zna­
czy, zabrakło mi zwierzchnika — zwierzch­
nika i zarazem współpracownika, gdyż ina­
czej dysponować moim kapitałem muszą 
kasy szkockie. Lecz pomimo wszystko, przez 
życie przesuwają się różne obrazy. Takim 
właśnie obrazem jest kobieta, napotkana 
pierwszy raz w życiu. Kobieta, to obraz, 
malowany przy świetle księżyca, to dzieło 
promiennych blasków fantastycznych i ni- 
fcłych. Dusza kobiety to pojęcie o pewnej 
?enie wśród jaskrawych reflektorów i lamp, 
mebliwe a puste. I patrząc na kobietę, nie 
znalazłem w niej żadnych ideałów, a znu­
dzony prędko tej rozkoszami, widziałem w 
sobie wielką pustkę. I nieraz doznaję wiel­
kiego osamotnienia, w którym zadając so­
bie tyle pytań, na które nie mogę stawić 
żadnych odpowiedzi.

Erdon przetarł ręką czoło i popatrzył 
na Adama. Adam oczywiście wyglądał mi­
zernie: cerę miał bladą, oczy zapadłe, a 
•twarz jego nosiła ślady prawdziwego zmę­
czenia. ,

— Pan męczy się własnymi poglądami — 
rzekł Erdon po chwili — gdyż nie umie pan 
choćby raz trzeźwo spojrzeć na świat.

— Trzeźwo? — zapytał Adam — prze­
cież ja nigdy nie patrzyłem na świat przez 
różowe okulary.

— Ale przez lunetę! 1 zamiast patrzeć 
ua życie, patrzy pan na księżyc. Mogę to 
panu upewnić, mój drogi przyjacielu, tyl­
ko niech się pan zbytnio rozmową nie mę­
czy, więc — proszę leżeć.

— Kochany parnie! Miał pan dostatek, 
wygodę, dorobił się pan kapitału. Ale tym 
dorobkiem nie umiał pan obracać. Każdy 
bowiem musi swą pracę, swój majątek, tak 
ulokować, aby mieć jakieś zadowolenie, 
obojętnie czy to będzie trwałe, clzy też 
tylko chwilowe.

>



— Ale, proszę piana —- przerwał mu 
znowu Adam — kiedy ja zadowolenia ni­
gdzie znaleźć nie mogłem.

— Bo na żadneij wstępnej drodze nie 
pytał pan o cel swego życia. Ż-adnej u- 
chwytnej nici nie umiał pan tworzyć rze­
czy, kfcóraby posiadała jakikolwiek kształt. 
Chwytał pan cokolwiek, .nie pytając, czym 
się skończy.

— Chyba na śmierci —- wybuchnął gwał­
townie.

Erdon musiał posiadać żelazne nerwy, 
by nie zostawać „narwańca" i pójść do 
swego pokoju, poprawił się tylko na swoim 
nwełscu i ziacząl dalej mówić:

— A choćby na śmierci miał osiągnąć 
pan swój cel, -to życie napewnio stałoby się 
dla pana pełniejsze, gdyż wypełniłyby je 
modlitwy pańslkie, poisty i różne ofiary i 
zadowolony byłby pan ze swego życia, o- 
czekując śmierci.

Adam skrzywił twarz brzydkim gry mu­
sem, albowiem czekanie śmierci, nie spra­
wiało mu przyjemnych wrażeń, to jest chy­
ba jedna rzecz, o której człowiek myśli 
najmniej, a boi się najwięcej. O nie, on 
nie może oczekiwać jej 7. utęsknieniem.
I zimny dreszcz przeszył jego ciało,

— A kobiety — zaczął znowu Adam — 
o nie trąca człowiek bodaj najwięcej, a 
przecież to takie próchna.

— Szukał pan próchna i zdziwił się, gdy 
się w ręku rozsypało,. Dlaczego zatem nie 
szukał pan żony, nie widział w niej swego 
domu. Znalazł pan kobietę i zadowolony 
był z tysiąca jej blasków czarujących w 
księżycowej nocy. Podobały się panu czaro- 
wne Maski, złudne dźwięki, przedziwne wo­
nie /. i doznał pan wrażenia przy dzien­
nym świetle, gdy znikła noc. Skreślił więc 
pan jedną stronę swego życia, któraby sta­
nowić mogła całość,

Adam zaczął się wydawać coraz bled­
szy i coraz słabszy. Zauważywszy to Erdon, 
rzekł:

— Widzę, że pana dziś męczę, niech pan 
spróbuje zamąć i nie dręczy mózgu włas­
nymi myślami. Jutro znowu przyjdę i ure­
guluję pańskie życie.

Gdy Adam pozostał sam, poczuł ogrom­
ne znużenie. Zamknął więc oczy i usnął 
natychmiast. Sen miał g'ęboiki i twardy.

Gdy się zbudził, n.a dworze było już zu­
pełnie ciemno. Przekręcił1 kontakt i rozej­
rzał! się dcfkoła. Na stoliku stała taca z 
herbatą i bułkami.

— Zapewnie kolacja — pomyślał.
Nadeszła noc.
— Zapewnie znowu będą umierać -- 

pomyślał i iakiś lęk wstrząsnął jego cia­
łem.

Lecz 2nowu stanął mu Erdon i wszyst­
kie jego słowa dobitnie brzmiały mu w u- 
szach.

— Tale, może Erdon ma rację, że zapa­
truję się na życie nie tak, jak należy — 
ciągnął w myśli — i zapewnie wszystko 
przeze mnie postanowione i powzięte, miu 
si być z góry skreślone.

— Ale skąd je:t ten Erdon? Tyle mu 
się zwierzyłem, powiedziałem mu prawie 
całą mo:ą tajemnicę, a ja nie pytałem o je­
go życie, nic, absolutnie nic! I ogarnęła go 
nieomal prawie złość. Przez całą noc nic 
nie mógł zmrużyć oka, co chwilę wsłuchi­
wał się w tę martwą ciszę, w której miało 
się wyrwać czyjeś charczenie, czyjaś śmierć. 
Ale wszystko cicho: nikt nie umiera na 
czyjeś oczekiwanie.

Gdy Adam zdrzemnął się, było już rano.
Na drugi dzień, popołudniu, Erdon znów 

był u Adhma. Adam, który sam przyznać 
musiał, że zmieniło się w nim coś, wyglą­
dał znacznie lepiej i mniej udręczony.

— Proszę pana, — zagadnął go, zanim 
rozmowa doszła do dawnych tematów — 
opowiedziałem panu dużo, bardzo, dużo, i 
kto wie, czy komukolwiek zeznałem aż ty­
le i jestem nawet z tego zadowolony, a

pan mi dużo mówił, ale nic o eobie. Prócz 
pańskiego nazwiska nie wiem nic, gdzie 
pan mieszka, czym się zajmuje, nie wiem 
nic, absolutnie nic.

Na te słowa Erdon roześmiał się nieco.
— Nie pytał mnie pan o to kiedykol­

wiek, lecz ziaraz to panu wytłumaczę — 
i rzekkizy to, znikł nagle za drzwiami.

Stuprocentowy dziwak wytrzeszczał te­
raz oczy. Go miało znaczyć nagłe znlknię- . 
cie Erdona, sam nie mógł sobie wytłóma- 
czyć. Tymczasem Erdon już wrócił, usiadł 
na krawędzi łóżka i wyciągnął z kieszeni 
szlafroku małą paczuszkę, otworzył ją i po­
dał Adamowi. Były to same zdjęcia z róż­
nych magazynów i oddziałów, które w ca­
łości przedstawiały dużą fabrykę.

— To pańska fabryka? — odezwał się 
Adam głosem, w którym bylio pełno sza­
cunku, trzymając w ręku połyskujące zdję-, 
cia.

— To przędzalnia wełny, prawda?
— 1 wyrobów trykotowych — dodał 

Erdon.
Adam przyglądał się tym zdjęciom z po­

wagą i uznaniem,
— Ten człowiek ma rację — pomyślał 

— On 2inalazł siwego życia ideał i szczęście.
— Czy przyjąłby mnie pan do spółki? 

Złożę na konto pańskiej firmy 200 tysięcy.
I Erdon nie wiedział, że prędko mu 

przyjdzie spełnić to życzenie.

Minęło, pięć łat. Przy zarzuconym pa­
pierami stoliku siedział Adam i porządko­
wał niecierpliwie numerowane rachunki, 
przytem telefon co chwilę odzywał się. 
Adam skończył jedną rozmowę telefonicz­
ną, to znów telefon dzwonił..

Maleńka, trzyletnia Da mnisia tuliła ciem­
ne kędziory do kolan ojca i od czasu do 
czasu, pociągając go za rękaw, szeptała 
znudzona:

— Prędzej tatusiu, prędzej!
I Adam denerwował się już wreszcie 

tym oczekiwaniem. Ta całoroczna praca 
dawała mu tyle zadowolenia, a jednak ten 
czterotygodniowy urlop, przez jedenaście 
miesięcy oczekiwany, jest tą cudną ba:ką, 
o której śni się dni całe za małym stoli­
kiem, gdzie myśli człowieka pracują auto­
matyczną szybkością.

W tym drzwi gabinetu otwarły się i do 
środka wszedł Erdon.

Maleńka Damutka znów pociągnęła oj­
ca za rękaw.

— Tatusiu, chodź do mamusi -r- dopo­
minała się nieomal z płaczem.

— Przyniosłem panu urlop. Całe czte­
ry tygodnie spędzi pan rozkosznie, czego pa­
nu życzę — rzekł, gładząc ciemne loki 
małej,

— Do mamusi — rozpłakała się nagle 
na głos.

—• Adam uniósł ją do góry i zarzucił jej 
rączki na swoje ramiona.

— Jakie przyciągarce są te kobiety, 
bez nich nawet dziecko żyć me może.

Erdon uśmiechnął się ty’ko w odpo­
wiedzi. Maria Łoźewska

Odpowiedzi Redakcji
— Helena Zalewska, Grudziądz. Wiersz 

„Nasza droga" — dobry. Dalsze drwa wier­
sze wykorzystamy. Widać w utworach tych 
wyraźny talent. Prosimy dalej pracować w 
tym kierunku i przesyłać do naszego do­
datku swoje prace. Może jakąś nowelkę?

— W, Abramowska. Myśl w apelu do 
Młodych, pojęta. Wiersz „Obowiązek" sła­
by. Proszę napisać coś prozą.

— Bogumiła Kryie. Wiersz „Powrót" 
można odebrać w redakcji. Prosimy o 
współpracę.

— Eugenia Katowska* „Modlitwa" nie 
nadąje się do druku. Proszę się nie znie­
chęcać i dalej pisać.

C zem u to  ko zy  beczą?
Baj ka pomor ska

Kozi ród znany jest ze skłonności do 
figli i peót, Skacze więc kozia na pochyłe 
drzewo, wspina się po drabinach na sza­
łasy i 6zopy, z których może łatwo spaść 
wywichnąć nogę. Gdy dostanie się do ogro­
du, niszczy swawolnie kwiaty i obgryza 
korę drzew i bodzie bezmyślnie bawiące 
się na podwórzu dzieci; ukarać ją, to be­
czy żałośnie. Niesforna i niepoprawna, do­
kazuje po chwili od nowa. Na ogół czło­
wiek patrzy przez palce na jej wybryki 
przyjmując na jej korzyść, że chyba nieczy­
ste duchy stworzyły psotnika.

Według baki pomorskiej, kozę stworzył 
zły duch. A było to tak: Gdy powstało nie­
bo i ziemia, Bóg stworzył zwierzęta lądo­
we, ptaszki w powietrzu i rybki w wodzie. 
Świat zwierzęcy był tak doskonały i szczę­
śliwy, że diabeł, zazdroszcząc Stwórcy, po­
stanowił naśladować Go. Uformował więc 
z gliny zwierzę, przyczepił mu brodę i 
wsadził rogi, podobne do swoich. Mimo sto­
sowania rozmaitych sztuczek i zaklęć, stwo­
rzenie jakoś nie chciało nabrać życia.

Wówczas diabeł, podszedłszy na miej­
sce, gdzie był Stwórca, i podpatrywał bacz­
nie z ukrycia, jak to działa)! Pan, że stwo­
rzone przezeń zwierzęta odrazu nabierały 
życia. W tej właśnie chwili powstawało z 
rąk Wszechmocnego nowe stworzenie. Bóg 
pogłaskał je dobrotliwie, wypowiadając 
równocześnie sakramentalne słowa: „W imię 
Boże powstań i żyj!"

„Już wiem, teraz wiem", wykrzyknął ra­
dośnie zły duch, a wróciwszy do swego 
stworzenia, zawołał: ,,W imię diabła po­
wstań i żyj!" Zaklęcia jego były jednakże 
daremne, bo wszelkie życie nie skąd inąd 
pochodzi, jak z woli Najwyższego.

Rozwścieczony niepowodzeniem diabeł 
postanowił teraz zniszczyć swe dzieło, lecz 
przeszkodził mu Pan Bóg, którego przyby­
cie we ferworze nie był izauważył. Stwórca 
rzekł do niego: „Duchu ciemności, oto mo­
głeś się przekonać, że bez mej woli nicze­
go zdziałać nie potrafisz; o ile jednak we­
zwiesz imię moje, to mogę pobłogosławić 
dzieło twoich rąk*"

Uwaga Stwórcy poniosła do żywego z?ti- 
chwalca, który na nowo bez opamiętania 
wrzeszczał: „W imię diabła powstań i żyj!’ 
Lecz był to trud daremny. Nie chcąc się je­
dnak zdradzić ze swej niemocy, ochrypły w 
końcu zły duch dodał po cichu, by .nikt te­
go nie posłyszał: „W imię Boże powstań
‘ żyj!“ . /

W tej chwili podskoczyło zwierzątko, a 
wylęknione odrażającym widokiem złego 
ducha, chciało zbiec z pod jego ócz. Ten 
jednakże pochwycił zwierzę za *ogon, a 
szarpnąwszy gwałtownie, oderwał jego wię­
kszą część. Okaleczona koza, uciekając 
zabeczała z bólu żałośnie.

Oto wyjaśnienie na tle bajki odkąd to 
kozy beczą i mają krótsze ogony.

K.O.

— Tadeusz Tadajewski, Kwidzyń. „Do
pracy" nie możemy zamieścić. Prosimy coś 
z prozy.

— Anna Szczecińska. Niestety, wiersz 
„Wyzwolence” niedogrzały do druku. Pro­
simy dalej pisać.

— Jerzy Barcikowski. Jeśli ma to być 
jakaś „migawka", to jesit w niej iskra hu­
moru, ale rzet*f jeszcze nie dojrzała. Pro­
simy pracować w tym kierunku.

— Felicja Gibasówna. Miłość — jest to 
lemat X-kroć wałkowany. Utwory, traktu­
jące o miłości, są udatne i nieudalne. Je­
śli do tego lematu podejdzie się ciekawie 
i niecodziennie, to można stworzyć coś o- 
ryginalnego, interesującego. — Prosimy o 
współpracę,


